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Budujmy domy ludowe.
K a żd y  wie dobrze, że człowiek jes t  stworzony 

do p racy  i czy biedny, czy bogaty ,  p racow ać 
musi, gdyż inaczej b rak ło b y  po n iedługim  czasie j e 
dzenia jem u  albo jego  dzieciom i wnukom. P o  k a 
żdej p racy  koniecznym jest  wypoczynek, aby  nabrać: 
nowych sił do nowej p racy  i now ych trudów.

W ypoczynek  jednak  wypoczynkowi nierówny.
Jeden  w ypoczynek, to jes t  w ypoczynek  fizy

czny czyli cielesny, ogranicza się na wyprostowaniu 
spracow anych członków, odetchnięciu wolniej i sw o
bodniej. T ak i w ypoczynek  każdy  człowiek, czy chce 
czy nie chce, urządzać sobie musi i zawsze urządza. 
W ypoczynk iem  tym  jest w pierwszym rzędzie sen 
nocny, a także zaprzestanie pracy w niedziele i święta.

Oprócz tego  w ypoczynku cielesnego, jakeśm y 
go nazwali, jest również niezbędny w ypoczynek  d u 
chowy. W ielu , nie nazywając go  może temi słowy, 
odczuwa jego  potrzebę i s ta ra  się go  do swojej oso
by  zastosować.

W  tym  celu po miastach pozawiązywano ro 
zmaite towarzystwa, pozakładano  kasyna itp., gdzie 
ludzie, w wolnych chwilach, schodzą się, aby  n ie
ty lko  ciału, ale i duchowi dać odpocznienie. Tam  
grom adzą się, k to  chce, wieczorami po całodziennej, 
lub w niedzielę po ca łotygodniowej pracy, aby  n ie
ty lko  ciału, ale i duchowi dać nowe siły do dalszych 
trudów  i b o ry k ań  się.

T ak  czynią po  miastach.
Zachodzi teraz pytanie, czy włościaninowi t a 

k iego odpoczynku nie t rzeba?  Tu chyba dwóch zdań 
być nie może, lecz każdy  przyzna, że jes t  on mu 
niezbędny i konieczny.

A le  zatem zapytać należy, gdzie tego  odpo
czynku włościanin ma szukać?

Może ten i ów odpowie, że każdem u dom wła
sny wystarczyć powinien, że po za domem stateczny 
człowiek nie powinien szukać przyjemności. Jes t  
w tem trochę praw dy, ale nie całkowita.

G dybyśm y byli zmuszeni do obcowania przez 
całe życie z żoną i rodziną, w tak im  razie b rak ło b y  
duchowi naszemu tego  odświeżenia, jak ie  daje oto
czenie i świat.

I  znów rzecz tę wielu odczuwa, choć jej temi 
słowy nie nazywa. A  w końcu cóż z tego  dążenia 
w ypływ a? Oto każdy  z nas byw a siłą woli c iągnięty 
do miejsc, gdzie zbiera się więcej ludzi, ab y  tam

swojego ducha odświeżyć i dać mu niejako o d p o 
czynek do nowej działalności.

G nani tą  po trzebą ,  schodzą się też ludzie do 
miejsc różnych, k tó rem i byw ają  zwykle dom y oświe- 
ceńszych gospodarzy, ale częściej jeszcze... karczmy. 
Niejeden odczuwający ową potrzebę odświeżenia sw e
go ducha, zachodzi do karczm y ze szczerem p o s ta 
nowieniem posłuchania trochę rozmów i powrócenia 
do domu. Ale jakże tak  siedzieć w karczm ie? prze
cież to nie ładnie, przyjść, posiedzieć i o d e jść ! Prócz 
tego  i karczmarz zachęca do wypicia kieliszeczka. 
W k o ń cu  złożyło się tak, że za jednym  kieliszkiem 
poszedł drugi i trzeci itd. a z gospodarza  z czasem 
zrobiło się n ieładne stworzenie.

Co z tego potem  wynika, to  chyba wszyscy 
dobrze o tem  wiedzą. Nic też dziwnego, a jeszcze 
lepiej powiedziałbym, rzecz to dobra, że żony g n ie 
wają się na mężów, uczęszczających do karczmy.

Zachodzą teraz dwie pozorne sprzeczności, Z je 
dnej s trony  potrzeba wspólnych zebrań, a z drugiej 
zgubne skutki takich  zebrań, urządzanych w karcz, 
mach. A  przecież potrzebie tej można zadość uczynić 
odsuwając jednak  karczmę zupełnie na bok. N a j
k ró tszą  d rogą  do tego  jes t  b u d o w a n i e  d o m ó w  
l u d o w y c h  na wsi, w k tó ry ch b y  stateczni g o sp o 
darze i młodzież schodzili się, czy to w niedzielę p o 
południu, czy też w długie zimowe wieczory, aby 
porozmawiać o sprawach ogólnych  i społecznych, 
przeczytać gazetki itp.

W  każdej wsi może taki dom stanąć, bo jest 
on dla ludu potrzebny, a choć kosztow ałby kilka 
tysięcy koron, to  m ateryaln ie  się opłaci.

W  wielu z naszych wiosek są już organizacye 
oświatowe i gospodarskie , jak  Czytelnie, K ó łk a  ro l
nicze, K a sy  Raiffeisena itp. Dom  ludowy, odpow ie
dnio zbudowany, może pomieścić wszystkie te  to w a
rzystwa pod jednym  dachem, prócz tego  może tam 
być sala na zabawy, wieczorki i obchody.

W  domu tym  da się odświeżenie i odpoczynek 
duchowi a uniknie się karczm y i zgorszenia.

Oczywiście niejednego może zrażać trudność 
m aterya lna  w założeniu tak iego  domu, ale to  tylko 
początek t ru d n y :  zacząć, a połączonemi siłami c u 
dów można dokonać.

W  n iek tó rych  miejscowościach dom y tak ie  już 
powstały  i włościanie tam tejsi ty lko  tego  żałują, że 
ich wcześniej nie zakładali.

A  zatem do dzieła : budujm y dom y ludow e!
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Krzyżacy na Litwie.
X X V II .  M O R D E R C Y .

T ro jd an  przed księciem . —  Ja g ie ł ło  żąda im ienia D ziew icy. —  T ro j
dana  odm ow a. —  Ja g ie łło  zabiera obraz. — W o jn a  Ja g ie łły  z K ie j
stu tem . —  Ja g ie łło  żąda rozm ow y. — K ie js tu t w w ięzieniu. — S tra 

szna zem sta A kseny . — K ie js tu t zabija się.

R ozkaz księcia stawienia się z obrazem n ie 
zmiernie u trap i ł  Trojdana. G d y b y  b y ł  sam ty lko 
wezwany, cieszyłby się z tego, bo już nie dopiero 
p ra g n ą ł  zbliżyć się do Jag ie ł ły  i usługi mu swoje 
zalecić; lecz dołożenie wzięcia z sobą obrazu dawało 
mu poznać, że książę chce go pozbawić tej drogiej 
własności, tem bardziej, iż spostrzegał, jak ie  na nim 
zaraz uczyniła wrażenie. W idząc  jednak, że pos łu 
sznym być trzeba, wziął z sobą malowidło i stanął 
z niem śmiało przed księciem. '

— Jak  się masz, żwawy chłopaku ! Czy już wiesz, 
żeś na  tym  świecie jeszcze? — rzekł Jag ie ł ło  w e 
soło. — Ale m am y między sobą pew ien d łu g  do za
spokojenia. Naszej siostrze, jakeśm y  słyszeli, dałeś 
pomoc w św iątyni;  g racko  się w tym dniu spraw i
łeś, nasza łaska  nie chce ci tego  zapomnieć!

— M iłościwy panie! —- odpowiedział T ro jdan  — 
uczyniłem ty lko  moją powinność i nadto  jestem w y 
nagrodzony, g d y  zachow any zostałem przy życiu.

—  Cieszę się z tego  — rzekł książę. — Podobno 
ten obraz tak iego  cię k łopo tu  nabawił?  Rzecz dzi
w na! M ów! jestże on w rzeczy samej szkodliwym ?

— Szkodliw ym ? — pow tórzył z n iepew nością 
młodzieniec. — On w tedy  szkodliwym być może, 
k iedy  jest nie ze mną.

— Będziemy mieć czas przekonać się o tem. 
Teraz mi powiedz, ko g o  on w yobraża?

— P an ie !  m iałem  um ierać niedawno. — W y 
jawienie jej im ienia m ogło  mię zbawić, zamilczałem 
jednak, bo jej sławę wyżej cenię nad  życie. Będziesz 
żądał, żebym dla ciebie ślub serca m ego złamał?

— Osobliwy z ciebie c z ło w ie k ! Czy nie wiesz, 
że śmierć twoją sto razy okropniejszą m ogę uczynić 
niż ta, k tórej ci oszczędziłem? To jest Pojata, córka 
K ry w ek ry w e jty  naszego. W yznaj bez zwłoki.

— Nie! miłościwy panie! Jakko lw iek  to p rzy 
puszczenie czyniłoby malowidłu zaszczyt, daleko je 
szcze nie dochodzi godności osoby, k tó rą  obraz wyraża.

— Mniejsza o to — rzekł książę — jesteś ofiar- 
nikiem, posiadanie rysów  niewieścich winnym kary  cię 
czyni; lecz bądźm y przyjaciółmi. Słuchaj! ten  obraz 
mi się podoba, ja cię w ydobędę ze stanu, do k tó re 
go wcale nie zdajesz się być s tw orzonym ; zrobię cię 
bogatym , ty lko  mi powiedz: k to  jes t  ta  śliczna oso 
ba i gdzie  się znajduje?

— H ojność twa, panie, jakko lw iek  wielka, nie 
op łaciłaby n igdy  mojej spokojności, bo wyżej niż 
życie cenię osobę, k tó rą  ożywiają. Nie, panie! jej 
imię n igdy  z ust moich nie wyjdzie. — Wreszcie, 
gd ybyś  nie był, czem jesteś, możebym się prędzej 
odważył ciekawości twojej dogodzić.

—  Rozum iem , lękasz się, abym  jej nie kazał 
stawić przed sobą-

— Stawić przed sobą? — powtórzył z dum ą 
młodzieniec — tego  się wcale nie lękam, bo jak k o l
wiek, panie, jesteś potężny, g d y b y ś  ją znał, p o m y 
śleć naw et coś podobnego  nie by łbyś  w stanie.

— K on iec  końcem  ona jes t  twoją kochanką?
— Pan ie!  życie moje jes t  w twej mocy — prze

rw a ł  z żywością młodzieniec — lecz bądź łaskaw  
przestań  o niej mówić tak  lekko. Patrz ,  p a n i e ! na 
to oblicze, pełne niebieskiej godności i pomyśl, że 
tym  rysom, choć tak  czarującym, b rakn ie  najdziel
niejszego uroku, b rakn ie  jej duszy świętej, i w ten
czas osądź, jak a  cześć jej się należy.

Jagiełło , mało zdolny stawić się w położeniu 
Trojdana, z niew iarą raz spog lądał  na obraz, drugi 
raz na n iego ;  śmieszną mu się zdawała nam iętność 
tak  czcza i tak  silna razem. Ale śmiałość młodzieńca, 
jego  szykow na postawa i to wszystko, co o ńim mó 
wiła A ksena , utwierdzając go  w powziętym  domyśle, 
by ły  przyczyną, że odtąd innem okiem zaczął na 
n iego pog lądać i tem większą ciekawością b y ł  zdjęty 
poznania przedm iotu jego  czułości.

— P o m a łu  może się na sobie lepiej poznam y — 
rzekł do niego po chwili. — Powiedzże mi p rzyna j
mniej, k o g o  sądziłbyś godnym  ręki tej piękności ?

— Zaledwie ciebie, panie! •— odpowiedział m ło 
dzieniec — g d y b y ś  do państw imienia twego, był 
w stanie łączyć godne jej uczucia.

— Chłopcze! — rzekł obrażony książę — d o 
tąd nas bawiłeś, teraz gniew ać zaczynasz. K to k o l 
wiek jesteś i twoja piękność, nie powinieneś zapo
minać, iż mówisz z wielkim księciem litewskim !

— W iem  o tem — odpowiedział Trojdan — 
lecz wiem także, że jakko lw iek  są świetne waszej 
łaski ty tu ły , są jeszcze nad  nie wyższe na świecie.

— Zapewne! zapewne! korony, majestaty, b e r 
ła  — mówił książę, chodząc żywo po izbie — ale 
nie do ofiarników należy rozprawiać mi o nich. Co 
za szał! K ochać  niewiastę , k tóra  może być czem 
więcej, niż wielką księżną litewską! Zachowajże so
bie jej imię, o k tó reś  tak  zazdrosny, a nam obraz 
zostaw. Na naszym zamku lepsze on będzie miał 
miejsce, niż w twojej celi.

O kropną  by ła  dla T ro jdana  ta strata. W szystko , 
co ty lko  mógł, czynił, aby ją  odzyskać; prosił, za
klinał, g roz ił  naw et czarami, ale nic zmiękczyć nie 
mogło przyzwyczajonego do swej woli księcia. P e 
wność, że obraz jest wizerunkiem znakomitszej od 
n iego osoby, w rzeczy samej dokonała  jego  oczaro
wania. K azał  go  umieścić w najwspanialszej z sal 
zamkowych, złotolitą obłożyć oponą i bądź przez 
uszanowanie, bądź nie dowierzając urokom, postaw ił  
przy nim straż zbrojną, k tó ra  dzień i noc czuwając, 
nie dopuszczała nikom u zbliżenia się; sam zaś coraz 
nim bardziej się zajmując, coraz większe odkryw ając 
w nim wdzięki i powaby, czuł, iż da łby  chętnie p o 
łow ę swych skarbów, g d y b y  m óg ł choć chwilę cie
szyć się obecnością osoby, k tó rą  wyrażał.

T ak  nieszczęśliwy T ro jdan  zaledwie kilka  dni 
cieszył się odzyskaniem swego skarbu, k iedy  mu go 
na nowo daleko mocniejsza siła w y d a r ła ;  zgadzając 
się jed n ak  ze swym  losem, tem żale koił, że prócz 
tego  nie m ó g łb y  go dłużej zatrzymać, z powodu, iż 
Lezdejko prędzej czy później pozbaw iłby  go  n ieza
wodnie tej drogiej pam ią tk i;  czyniąc zatem z po 
trzeby  cnotę, tem się pocieszał, że się przynajmniej 
nie w podłe ręce dosta ł i że jes t  pokojów książę
cych ozdobą.

Ale jeżeli Trojdan um iał być stałym w raz po 
w ziętych uczuciach, nie m ógł równie zam knąć serca 
przed tk liw ą wdzięcznością, na k tó rą  zasługiwała 
ty le  o zachowanie jego  troskliw a Pojata.

S taw ała  mu też z drugiej strony postać obrazu 
w nowe wdzięki ozdobna i zdała mu się wyrzucać 
jego  niestałość. U podobanie  Jag ie łły  w obrazie wznie 
cało w nim pew ny  rodzaj zawiści, k tó rą  napróżno 
s ta ra ł  się pokonać. Z tych  uw ag  i porów nań dziwne 
w duszy jego  pow staw ały  walki. U jrzał raz P o ja tę  
w świątyni, znalazł j ą  piękniejszą niż kiedy, zbliżył 
się do niej lękliwy, mówił o wdzięczności, w dzię
czność by ła  w sercu i ustach, a P o ja ta  została odtąd 
jedynym  celem jego  chęci i myśli. A le  skrom na 
w ychow anka K ie rn o w a nie dostrzegała  wcale tej 
zmiany, k tó ra  jej zapewniała tak  niespodziane zwy- 
cięztwo i szczęściem ty lko widzenia przyjaciela za
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ję ta ,  radość mu swoją z całej okazywała duszy. Mało 
ją  obchodziło podobieństwo jej z nieznajomemi r y 
sami, nie widziała, źe dostrzeżony u przyjaciela obraz 
dziewicy powinien ją  przestrzegać, iż ma rywalkę. 
Jeśli go  nienawidziała, jeśli cieszyła się z przenie
sienia go na zamek, pochodziło to s tąd  raczej, iż nie 
m ogła  zapomnieć, jak  w ielkiego nieszczęścia m ógł 
zostać przyczyną i że już tem u niebezpieczeństwu 
T ro jdan  nie u legnie więcej.

Tymczasem zdradliwa fortuna, ile na nowo za
częła sprzyjać Jag ie lle ,  ty le  opuszczając K iejs tu ta ,  
przeznaczyła go  najsroższej niedoli. Poznał późno 
zbyt zaufany w popraw ie synowca starzec, jak  wielki 
b łąd  popełnił,  powierzając mu odw odow e siły i tak 
mu ła tw ą  zostawiając drogę ubieżenia stolicy.

Tymczasem Jagiełło , wzmocniony potężnym 
K rzyżaków  posiłkiem, obrócił oręż na T rok i i z ta 
k ą  natarczywością uderzył na zamki, że W itold , przy 
szczupłej załodze, zaledwie m iał czas do G rodna  w y 
ciągnąć. U w iadom iony K ie js tu t  o tej nowej klęsce 
zaniechał zdobyw ania N o w o g ro d u ;  wojsko też jego 
strudzone wojną, wycieńczone zimnem i g łodem , za
wiedzione w nadziei zdobyczy, a nadewszystko wi 
dząc już innego pana na stolicy, mało okazywało 
chęci do wspierania dalszych wodza zamiarów.

W  tak n iepom yślnym  rzeczy obrocie wybie- 
g n ą ł  K iejs tu t  w g łąb  Żmudzi dla pokrzepienia siły 
świeżym żołnierzem i wzmógłszy cokolwiek szeregi, 
u brzegów  W ilii  złączył się z W ito ldem , k tó ry  mu 
w pomoc prow adził szlachtę grodzieńską. Nie tracąc 
czasu, obrócili obaj ku  Trokom  i z całem sił natę  
żeniem uderzyli na zamki. Jag ie łło  zdawszy na w o 
dzów obronę twierdz, sam z wojskiem wyciągnął 
w pole i s ta ra ł  się zniweczyć zamiary stryja.

T ak  nieszczęśliwy K ie js tu t  ujrzał się nagle  m ię
dzy dw om a ogniami. Cała dzielność W ito ld a  i p o 
moc walecznych zaledwie go zdołały  zasłonić od 
srogiego losu niewoli. T łum  pochlebnych doradców, 
obozowych próżniaków, coraz się zmniejszał; lecz 
g d y  go  Ju rg a  opuścił, spiesząc oszczędzać w W i l 
nie os ta tek  fortuny, k tórej już K ie js tu t  nie obiecy
wał pomnażać, poszła za jego  przykładem  w swe 
s trony  i reszta s łu g  pańskich. Został mu ty lko w ier
ny  S ław eńko; ale ten, w położeniu obecnem na mało 
m óg ł mu się przydać. Dopiero spostrzegł opuszczony 
starzec, że już się skończył zawód jego  s ław y i z n ie 
wczesnym przekonał się żalem, iż ci, k tó rym  najw ię
cej zaufał, najgłówniejszymi jego  stali się wrogami.

Atoli g a rs tk a  w iernych i grodzieńskie pod W i 
to ldem  hufce jeszcze cień niejaki dawnej jego  w y 
stawiały  potęgi. — Z nią to nieszczęśliwy starzec 
podstąp ił  p od  obóz J ag ie ł ły  u W iln a  i albo zwycię
żyć albo zgonem chw alebnym  postanowił zakończyć 
pełne s ław y  życie. P rzen ik n ą ł  jego zamiary Jagiełło ,  
i posłał po W ito lda ,  prosząc, aby  chciał być p o ś re 
dnikiem uk ładów  jeg o  ze stryjem. W y s ła n y  w tym 
celu S k ie rg ie łło ,  przybyw szy  do obozu K iejstu ta ,  
krzepił go  dobrą  nadzieją i oddając się sam w za
kład, wzywał nawzajem W ito ld a  do obozu brata . 
P rzy k rą  zapewne było dla K iejstu ta  koniecznością 
uk ładać  się z lennikiem, k tó ry  go  zdradził;  lecz na 
cóż się w złym razie nie zezwoli? Musiał się więc 
skłonić raz jeszcze do zaufania Jag ie lle  i za trzym a
wszy zakładnika, posłał syna do jego  obozu.

Porozum iew ał się z nim d ługo  Jag ie łło ,  nie by ł  
dalekim  od zawieszenia broni, naw et zdał się do p o 
koju skłaniać, lecz nie m ogąc  ostatecznie ułożyć się, 
oświadczył życzenie osobistej z K iejs tu tem  rozmowy 
i w tym celu p o s ła ł  do niego gońca, prosząc, aby  
dla dopełnienia zgody chciał przybyć do jego  obozu. 
P o p a r ł  potrzebę przytom ności jego  W ito ld , dono
sząc ojcu, iż bardzo już mało braknie, ab y  rzecz do

pożądanego końca doprowadzona została. U da ł  się 
zatem K ie js tu t  do obozu i czynił z siebie, co mógł, 
aby  zgodę przyspieszyć. Jag ie ł ło  też chętnie od n ie 
k tó rych  odstępow ał warunków .

Tymczasem oba wojska, go tow e do boju, choć 
nierównej siły, uszykow ane naprzeciw siebie, cze
ka ły  na pożądany sk u tek  układów. A że już słońce 
ku  zachodowi się miało, Jag ie łło  rzecz odkładając 
do jutra, zapraszał s try ja  do W ilna, przyrzekając, że 
wszystko p o d łu g  jego  myśli zostanie. T a k  oczywiste 
oznaki przyjaźni krzepiły s tarca  nadzieją, że p rzy
najmniej może będzie m iał sobie T ro k i  wrócone 
i w nich już spokojnie życia d o k o n a ;  pospieszył 
więc w tow arzystw ie Jag ie ł ły  i z W ito ld em  na za
mek i by ł  gościnnie przyjęty.

Lecz g d y  się udaw ał na spoczynek, został poj
many, oku ty  w ka jdany  i zaprowadzony do K rew a ,  
aby  tam  w więzieniu tak i czas wysiedział, jak i  w  niem 
Jag ie ł ło  z siostrą przepędził. W ito ld  zaś, z zachowa
niem winnych mu względów, w W iln ie  pod strażą 
został zatrzymany. G ars tka  żołnierzy, dowiedziawszy 
się o uwięzieniu swych wodzów, poszła w rozsypkę 
lub przez mocniejszego nieprzyjaciela do złożenia 
broni przymuszona została.

P rzy ją ł  K ie js tu t  ten odwet z n ieugiętym  u m y 
słem, spodziewając się, że później może wzruszone 
serce synowca raczy tę  przynajmniej względność dla 
niego zachować, jak ą  on mu niegdyś w podobnym  
okazał p rzy p ad k u ;  mniem ał też, źe jeśli nie przez 
litość, to dla oszczędzenia niesławy dom u , zechce 
zdjąć pęta  z n óg  s try ja; ale ta  nadzieja okropną 
p raw dą  omylona została.

Nieszczęśliwy starzec, bez względu na w łos si
wy, na życie pełne chw ały i tak  blizki k rw i zwią
zek, w trącony  został do g łębokiej  wieży. Tyle razy 
wyszedłszy szczęśliwie z rąk  obcych nieprzyjaciół, 
z więzów krzyżackich i polskich, w haniebnej w a 
rowni synowca, k tó rem u  ty le  dobrego  uczynił, m iał 
jęczeć na dni ostatek. G łęboki, m urem  otoczony loch, 
okno małe o kilka sążni nad g łow ą, ziemia bło tem  
i zgnilizną pokry ta ,  nie obiecyw ały mu nigdy, aby 
przy swoim wieku i ranach  m ó g ł  domierzyć kresu  
oznaczonej nędzy.

N a większe udręczenie, ujrzał w ykonaw cam i 
rozkazów zwycięzcy tych sam ych ludzi, k tórzy n ie
dawno wybrani przez n iego do postrzegania  p o s tę 
pków  Jag ie ł ły ,  ta k  mu fałszywe o popraw ie jego  
doniesienia czynili. W id o k  ich i ta  n ieużyta su ro
wość, pozbawiona wszelkiej ludzkości, do k tórej n ie
szczęśliwy książę u nich przynajmniej m iał prawo, 
bardziej go  nad  wszystko b o la ły ; umiał jednak  być 
mężnym i tak  nimi pog-ardzał, źe nie dał im naw et 
poznać, ab y  mu k iedy znanymi byli. Został mu ty lko 
jeden  w ierny Sław eńko, k tó ry  nie m ogąc pana  o p u 
ścić, wdzierał się gw ałtem  za nim do lochu i tyle 
prośbami dokazał, że mu los jego  dzielić pozwolono.

N iedługo t rw a ł  stan niedoli K ie js tu ta ;  p ią tego  
dnia uwięzienia ujrzał w nocy światło w otworze 
i spuszczającą się do lochu drabinę. S ławeńko na ten 
widok cieszył go  nadzieją zmiany wieży na ła sk a 
wszą niewolę, ale wkrótce najsroższej doznał pewności.

— Kiestucie, gotuj się! — dał się słyszeć P roksa ,  
k tó reg o  g łos  grzmiący podw aja ła  g łębokość  wieży. — 
K oniec  twej nędzy, śmierć ci przynosimy.

Spokojnie czcigodny starzec usłyszał swój w y 
rok. W k ró tc e  ujrzał zstępujących czterech zabójców 
ze sznurami i to p o re m ; S ław eńko rzucił się na nich 
bezbronny, lecz zaraz cięty, upadł bez siły.

— W  tymże to lochu zgon mnie spo tyka?  — 
zapyta ł  poważnie książę. — I  mój ród, moja sława 
i ten  oręż, k tó rym  tyle  posług  ojczyźnie uczyniłem, 
nie mająż żadnego względu u mego zwycięzcy?
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— Mylisz się — przerw ał Bilgen. — Jagiełło  
nie chce twej g łow y, inna cię g ładzi ręka. T yś zdła
wił W ojdy łę ,  tyś go  ludowi na pośmiewisko w ysta
wił. Czy domyślasz się teraz, kto  cię tam do niego 
posyła  ? — ponow ił Bilgen.

— K łam iesz  — rzek ł  starzec — bezbronnych 
zabijać nie umiem. W o jd y ło  zg inął mimo mej wie
dzy ; Ju rg a ,  tobie podobny, zgon jego  przyspieszył.

— To wszystko jedno — rzekł P ro k sa  i zb ro 
dniarz chwycić chciał s tarca  za b rodę  szanowną.

— Czekaj, po d ły !  -— zawołał K iejstu t,  zasta
wiając się ręką. — Nie ujdę wam, ale śmierć moja 
odem nie być musi.

W  tej chwili S ław eńko leg ły  na ziemi, zaczął 
wzywać litości i pana  zaklinał, aby  się u p o k o rz y ł ; 
ale głos jego nie b y ł  słyszany.

— O ziemię z nim naprzód — odezw ał się Mostew.
— Darujcie m u! darujcie dziś ty lko — padłszy 

na kolana, wołał Żybinta — może jeszcze p rzeba
czenie przyjdzie.

-— Cicho, n ikczem ny! obejdziemy się bez cie
bie — zawołał P roksa . — Dalej, gdzie sznury?

— Jeszcze słowo — rzekł starzec o m ur oparty . 
T y lko  mi powiedz, czy i W ito lda  los tak i  czeka?

— T am  się dowiesz — ukazując w g ó rę ,  rzekł 
Bilgen.

W tem , g d y  się zabójcy do sznurów b iorą, K ie j
s tu t ,  wzniósłszy w niebo oczy, pchnął się ukry tym  
w rękaw ie  sztyletem, sk łonił  g ło w ę  na piersi Sła- 
w eńki i został bez życia.

— B rac ia!  — ujrzawszy krew  z n iego płynącą, 
k rzy k n ą ł  przerażony P ro x a  — sam się p rz e b i ł !

— Już nie oddycha — rzekł Bilgen. — Cóż te 
raz uczynim y?

— Cóż m am y czy n ić?— odpowiedzia ł P r o k s a .—- 
Cóż my w inni,  że mu tak  pilno na tam ten świat 
b y ło ?  Robiliśm y, co nam kazano, licho mogło wie
dzieć, że m iał sztylet w rękawie. A  potem, moi b r a 
cia, nie t rzeba rozpaczać, zobaczycie, popłaczą t ro 
chę, a potem dziękować będą, że się go  pozbyli.

— Czy będą dziękować, czy karać  — odezw ał 
się Żybinta — ja  wcześnie powiadam, żem nie chciał 
do tego ani żartem, ani p raw dą  należeć.

— Będziesz ty  tańcował, jak  my zagram y !
T ak  mówił P ro k sa  i krzepiąc  dobrą  myślą p o 

mieszanych kolegów, zbliżył sie do S ław eńki,  p rze 
praszał za zranienie i prosił, aby  publicznie nie o d 
m ówił świadectwa, jako K iejs tu t  własną zginął ręką.

Przemawia do mnie wieś...
I wieś, gdzie ledwie lis tk i się kołyszą,
Gdzie rzadko wicher n im i zaszeleści,
Przem aw ia do m nie tą  grobową ciszą,
I koi sm utk i, żale i boleści...

Gdym pełen strap ień  i pełen zwątpienia,
Z  gw aru  m iejskiego w wioskowe zacisze 
Unoszę duszę m ą dla odpocznienia 
I szmerem, gajów do sn u  ją  kołyszę.

T am  zapom inam  o w łasnych strapieniach, 
T am  zapom inam  zupełnie o świecie,
0  świeżych ranach  i dawnych cierpieniach
1 szczęśliw jestem, jakby  m ałe dziecię.

A gdy m i żegnać przyjdzie ją  n a  chwilę, 
Sźezęście me w jedną łzę gorzką się zm ienia, 
S k ład am  je z żalem w zapom nienia pyle 
Słow y: O, wiosko droga, d,o widzenia!

J łn t .  S ł. B a ssa ra .

O kropniem  ciekawy, cem ja  sie różnie od k o 
nia albo kobyły. Ino słonecko wylizie z za B ar tk o w y  
stodoły, juz mnie gospodarz  ciągną z w y rk a  do ro 
boty, a ja  znowu ciągnę śkapy  i haru jew a razem do 
wiecoru. A le k o b y ły  o ty le  ścęśliwse odemnie, ze 
choć niedziele mają spokojną i rob ią  co chcą, a ja 
muse iść do kościo ła  i drzymać.

A przecie lepse od ro b o ty  to  spanie, a zwłasca 
takie, jakiem  miał wcora. Ułaził sie cłek okru tecnie  
przez cały dzień, to spanie by ło  galantne.

Śniło  mi sie, ze do nasy wsi zjechał anioł z ogni 
sta siablą i zacął rządzić. Co s iabelką  rusy, nowe 
dziwa na świecie sie robią. Dudzie odrazu nabrali  
rozumu i nie było w nasy  wsi ani wsipolaków, ani 
ludowców, ani m ęcygratów , ino same porządne lu 
dzie. W szyscy przestali sie zryć o ten w iatr zesło- 
rocny, tylko wzięli się do roboty, a choć mniej g a 
dali, to robili mondrze i dobrze.

P irsą  ich robo tą  z tej ro b o ty  to było to, ze 
z cały wsi a naw et z ca ły  parafije, wyrzucili wsyćkie 
karćm y, a wódki naw et na l ikars tw o pić nie wolno 
było. Na to miejsce postawili skołę, gdzie się dzieci 
ucy ły  n ie ty lko m ałego, ale i w ielk iego abecadła.

W sy ćk ie  ad u k a ty  posły  na  insy zarobek, bo 
nie mioł sie k to  precesować, więc i sądów nie było, 
a ludzie powiadali sobie ta k :  »Cyja p raw da p ra 
wdziwa, to mu trza ustąpić, a o n ieprawdziwą pra 
wdę, to sie skoda precesować i szóstki tracić. Bitek  
n ie  by ło  także żadnych, bo ludzie mieli rozum, a nie 
mieli wódki.

W  kuzdy chałupie by ło  Cyściutko, jak  u jego 
mości, a lamentarzy i nasy Roli, abo insy Roli, nie 
b rak ło  w zadny chałupie. G run ta  rodziły ślicniuśkie 
zboza i inse zimiaki, bo ludzie n ie ty lko  od n ieb o 
scyka tatusia  sie ucyli, ale i przez cytanie m ondrych  
książek nabira li  rozumu. I  by ło  tak, ze nie ino ksiądz 
probosc, pan  organista ,  p re fesur i ja z gospodarzem  
umieli cytać i cytali gazyty , ale wsyćkie ludzie z cały 
parafije by ły  porządne, um iały  cytać i cytały«.

T akiem  miał p iekne śnienie i jagem  wstał, ope- 
dziołem je gospodarzowi i, Boże odpuść, gospodyni.

Gospodarz pokiwali gdową i widać ze się zasu 
mowali strasecnie, -bo tak p a d a ją :

— Oj, Maciuś, Maciuś, zeby tobie sie tak ie  
rzecy i sto razy śniły, to one pozostaną ty lko  snem, 
bo ludzie rozumu boją sie, jak  święconej wody. He 
to jesce bab  na świecie, co rodzonem u mężowi za
bran ia ją  posłać na  gazytę , a ile ojców, k tó rzy  po
wiadają, ze lepiej sie przespać, jak  w ba łam uty  śli- 
pia wrażać.

Mędrze gospodarz g a d a l i ,  ale im gospodyni 
p rz e rw a l i :

-— A nie śniły  ci się tam, Maciek, p irogi na 
wirzbie, abo k luski w rzyce ? Oj, Maciek, M ac ie k !

No, wicie, z babam i to  zawse t a k !
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P o  50 latach panow ania  u m arł  Bolesław W s ty 
dliwy, nie zostawiając po sobie żadnych dzieci, a tem- 
samem i następcy. W sk u tek  tego  tron polski odzie
dziczył po nim jeg o  synowiec, p raw nuk  Kazimierza 
Sprawiedliw ego, Leszek, nazw any »C zarnym «.

Leszek Czarny, objąwszy rządy, miał wiele do 
czynienia, naprzód z książętami śląskimi, a potem  
z Litwinam i i Jadźwingam i.

K ra j,  ob lany  z jednej s trony  morzem Bałty- 
ckiem, a z drugiej c iągnący się aż po rzekę Dźwinę, 
a od Polsk i oddzielony Niemnem i Bugiem , p o k ry ty  
b y ł  wielkimi borami. W śró d  tych borów  siedzia ły  
różne plemiona litewskie, jak :  Litwini, Żmudzini, 
P rusacy , Jadźw ingow ie. B y ł  to naród  pogański, czcił 
Perkuna ,  bożka piorunów, czcił ogień, k tó ry  n ieu 
stannie palił się na o ł ta rz u ; przy tem  wężom cześć 
oddawał, i m iał kapłana najstarszego, k tó ry  nazy
w ał się K ry w ekryw ejtą .  Jadźw ingow ie byli bardzo 
waleczni i 1 ubieli napadać na  sąsiednie kraje , a byli 
tak  zażarci w bitwie, że jak  k tó ry  gdzie stanął, tak  
się b ił  do upadłego , przenosząc śmierć nad  niewolę.

Otóż Litwini i Jadźw ingow ie wpadli do Polski. 
Leszek Czarny zebrał wojsko i wyszedł przeciw nim 
do Lublina, gdzie wielkie popełniali  okrucieństwa. 
Ale, przyszedłszy, już ich nie zastał. W ted y ,  g d y  
zasnął w namiocie, pokazał się m u święty Michał 
i powiedział, aby  śmiało ścigał nieprzyjaciół.

Leszek, natchniony dobrym  duchem, puścił się 
z wojskiem w pogoń i dogna ł  nieprzyjaciół między 
rzeką Narw ią a Niemnem. Uderzyli natarczyw ie P o 
lacy na uchodzących, k tórzy  nie mogli się dobrze 
bronić, obciążeni łupami, i jednych  w pień wycięli, 
drugich  w b łotach potopili. Jadźw ingów  wszystkich 
do szczętu wytępiono.

Na podziękowanie B ogu  za szczęśliwe zwycię- 
ztwo, Leszek wystawił kościół św iętego  M ichała 
w Lublinie, na tem miejscu, gdzie miał sen proroczy.

Za jego  panow ania wpadli także T ata rzy  do 
Po lsk i i zniszczyli ją  od Sandom ierza  do K rakow a.

Cesarz w Bośni.
Cały kilkodniow y p o b y t  cesarza w Bośni by ł  

jed n y m  ciągiem entuzyastycznych przyjęć, jakie lu
dność zgotow ała swem u monarsze, k tó ry  po raz p ie r 
wszy p rzyby ł  do kraju, od tak  n iedaw nego czasu 
należącego na  dobre  do monarchii. P rzyjęcie miało 
ch a rak te r  niezwykle pow ażny i uroczysty, a w ygląd  
barwnie przyozdobionego miasta, wraz z tłum am i 
ludności, p rzybranej w narodow e stroje, tw orzy ł  obraz 
niezwykle malowniczy. Na ulicach przybranych  ch o 
rągwiam i, kwiatami i festonami, w idać było w szystkie 
ba rw y  sztandarów narodow ych, zaczynając od barw  
monarchii a kończąc na  tureckiej zielonej »chorągwi 
proroka« z półksiężycem i gwiazdą.

T ak  przystrojone ulice zapełniały przez kilka 
dni rojne t łum y, wśród k tó ry ch  wybijały się j a s k ra 
we narodow e stroje Chorwatów, Serbów , W ę g ró w  
i Turków . A rabskie  napisy  umieszczone na czerw o
nym  aksamicie ze złotem, którerni ludność turecka 
tryum falną ozdobiła bramę, dopełn iały  jask raw ego  
i kolorowego obrazu.

Ciekawym by ł  udział w uroczystościach powi
talnych kob ie t  muzułmańskich, do niedaw nego j e 
szcze czasu usuwanych zupełnie od życia publiczne
go. W  czasie przejazdu m onarchy przez ulice Sera- 
jew a w oknach wielkiego hotelu  »Kontinental« wi
dać by ło  licznie zebrane g rono  kobie t  m uzułm ańskich

Leszkowi C zarnem u ukazujejsię  św. Michał.

a równie liczne g ro n o  w ype łn iło  jedną  z galeryj,  
specyalnie  zbudowanych na ulicach.

P rzed  wejściem do meczetu »Begova«, głównej 
św iątyni tureckiej, w ita ła  cesarza k ilkunasto le tn ia  
Turczynka, ub rana  w strój kobie t w schodnich z za
słoną na twarzy, koło  k tórej zwieszały się ciężkie 
od k lejnotów  naszyjniki i szyte perłam i ozdoby g ło 
wy. D ługo  z uśmiechem przypa tryw a ł się cesarz m a
łej dziewczynce, k tó ra  z dziecinną dum ą dźw igała  
na  g łówce masę klejnotów, k tó rą  zaledwie unieść 
by ła  w stanie.

Uroczystości powitalne o mało nie przerwane 
zostały przez niepogodę, k tó ra  udarem niłaby  zaba
wy, k tó re  odbyw ały  się na ulicy miasta pod otwar- 
tem niebem. T łu m y  zbierały się przed dworcem k o 
lejowym i na ga leryach  jeszcze w śród  wspaniałej 
pogody, ale już około godziny trzeciej, tuż przed 
przybyciem monarchy, pogoda nagle  psuć się za
częła. Czarne chm ury  zasłoniły firmament i wnet p a 
dać zaczął dość obfity deszcz, k tó ry  jednakow oż usta ł 
w chwili, g d y  rozpoczęły się uroczystości powitalne.

P o  szeregu mów, jakiem i miejscowi dostojnicy 
witali cesarza, og ro m n y  pochód dworski ruszył do 
miasta. P ochód  ten przedstaw iał się świetnie. Cesarz 
poprzedzony oddziałem dragonów  i honorowej gwar- 
dyi, jecha ł  w powozie zaprzężonym w cztery  rumaki, 
otoczony m inistrami i oficerami, a ludność zebrana 
tłumnie na  ulicach, placach i w oknach kamienic,
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wznosiła okrzyki, pow iew ała chustkami. G w ar ten 
cały  p o tęgow ał huk z dział, z k tó ry ch  bito  z fortów  
Serajewa. N a pow itan ia  cesarz odpow iadał uśm ie
chem i raz wraz podnosił  rękę  do czaka, sa lu tow a
niem dziękując za okrzyki.

Niemniej świetnie w ypadło  też przyjęcie cesa
rza w drugim  dniu pobytu, w gm achu  rządowym. 
Zebrały się tu podobnie wielkie t łum y, jak  dnia po
przedniego i niemniej wielkim by ł  entuzyazm, z j a 
kim witano pojazd cesarski.

Uroczysty  ten  nastrój nie opuszczał m ieszkań
ców Sera jew a w czasie całego p oby tu  cesarza w sto
licy Bośni, a równocześnie wzorowym b y ł  porządek, 
jak i panow ał wśród mas, zapełniających ulice. Nad 
u trzym aniem  porządku nieustannie czuwała policya, 
której szeregi na cały czas p oby tu  cesarza zostały 
znacznie zwiększone. P olicya daw ała  przedewszy- 
s tk iem  ustawiczne baczenie na spiski, k tó re  nieraz 
robią źli ludzie w razie przejazdu monarchów. T ym  
razem udało  się także policyi wpaść na trop, na 
szczęście niezbyt g roźnego  spiskowca.

M ianowicie policya pa ry sk a  doniosła policyi 
w Serajewie, że do stolicy Bośni p rzyby ł  niebez
pieczny anarchista  Józef Zarcicz. Zarcicz przyareszto- 
w any  został wraz z jednym  z urzędników  kolejowych, 
u k tó reg o  mieszkał. P rzy  aresztowanym  znaleziono 
rew olw er i dw a ar tyku ły .  Zarcicz, przesłuchiwany, 
zaprzeczył s tanow czo , jakoby  b y ł  poszukiwanym 
anarchistą  i u trzym yw ał, że tylko nazywa się tak  
samo, ja k  poszukiwany zbrodniarz, z k tó rym  jednak  
n iem a nic wspólnego. Policya zaczęła energiczne 
śledztwo, by  stwierdzić p raw dę słów aresztowanego, 
a równocześnie  jeszcze bardziej zaostrzyła swą czuj
ność. W k ró tc e  potem  aresztow ano jeszcze jednego 
R osyan ina ,  k tó reg o  zachowanie w ydało  się_ policyi 
podejrzanem  a nadto  p rzyby łego  z B e lg radu  a n a r 
chistę A. Christicza, k tó ry  już na dw orcu w Sera je
wie przez policyę aresztow any został.

Najwięcej jed n ak  bezpieczeństwa zapewniała 
własna jego  po w ag a  i sym patya, jak ą  otaczają go 
mieszkańcy kraju. To  też cesarz czując się zupełnie 
bezpiecznym sam w y d a ł  nakaz usunięcia wszystkich 
n iepotrzebnych ś ro d k ó w  ostrożności, zarządzonych 
przez policyę. Podobn ie  uroczyście i serdecznie wi
tano m onarchę w stolicy sąsiedniej H ercogow iny, 
w Mostarze.

W  czasie całej swej podróży  monarcha, mimo 
podesz łego  wieku, zupełnie  nie czuł się. znużonym 
uciążliwą podróżą a z B ośni,  wyjeżdżając, te leg ra fo 
wał do córki, arcyksiężnej M aryi W a le ry i :

— Szczęśliwy jestem z tego, co tu przeżyłem. 
Czuję się odm łodzonym  o dwadzieścia lat!
T T T m T T T T T T T T T T T T M T T T T T T r T T T T T T T T T M T T T T T T T T T T T T T T T T M T M M M M M T T M T T T T T T T T T

Z Ł O T E  M Y Ś L I .
M ało  je s t ludzi, k tó rzyby  n igdy nie k łam ali przed  innym i, ale 

pew no jeszcze m niej tak ich , k tó rzyby  n igdy nie k łam ali przed w ła- 
snem  sum ieniem .

Z ap raw d ę , jako  słońce  św ia tłość sw oją traci, gdy za chm urę 
zajdzie, tak  rozum  ludzki od zbytków  tępieje.

D la  kogo życie jes t rozczarow aniem , ten  staje się coraz uboż
szym ; d la kogo ono jest dośw iadczeniem , ten  się w zbogaca.

Jan Kochanowski.

Zwycięża ty lko  ten , k to  postanaw ia iść do kresu.
W7. Sieroszewski.

K to  chce być d łu g o  starym , trzeba, iżby b y ł k ró tk o  m łodym .
Ignacy Krasicki.

R a z  ty lko  w puść d yab ła  do sw ego dom u, a raj ci w p jęk ło  
zam ieni.

Fr, Morawski,

Ciekawa książka.
N akładem  ruchliwej i zasłużonej, a jedynej l u 

dowej księgarn i w K rak o w ie  K . W o jn a ra  wyszła 
świeżo bardzo ciekawa książka, napisana przez p ro 
fesora Czesława Pieniążka p. t.: Polska i  Krzyżacy. 
Je s t  to opowiadanie historyczne, napisane w p ięć
setną  rocznicę bitwy pod G runw aldem .

A utor,  opowiedziawszy w rozdziale pierwszym
0 stosunku  Po laków  z Niemcami, w rozdziale d ru 
gim  maluje stosunki wzajemne P o lak ó w  z P rusakam i. 
N astępne rozdziały opowiadają o powstaniu K rzyża  
ków, o ich napadach  na Litwę i połączeniu się tej 
ostatniej z P o lsk ą  przez małżeństwo W ład y s ław a  J a 
g ie łły  z J a d w ig ą ,  k ró low ą polską.

R ozdzia ł siódmy odzwierciedla żywo stuletnie 
zdrady  i niegodziwości K rzy żak ó w ; ósmy — g r a 
bież Pom orza; dziewiąty pogrom  K rzyżaków  przez 
W ład y s ław a  Ł o k ie tk a  pod Płow cam i w 1331 roku, 
aby  znów w rozdziale dziesiątym wykazać pychę, 
n iegodziwość i wyuzdanie Krzyżaków .

D opiero  z rozdziałem jedenastym  zaczyna się 
właściwy opis chwil i zdarzeń z przed 500 lat. S ą  
tam  barw nie  przedstaw ione wysiłki K rzyżaków , aby  
rozbić połączenie L itw y z P o lsk ą ;  są uwidocznione 
zdarzenia i w ypadki poprzedzające wojnę.

Rozdział 12-ty rozpoczyna się z dniem i q  czerw
ca 1410 roku ,  k iedy  to k ró l  W ład y s ław  Jagiełło  
z pod klasztoru św iętokrzyskiego, gdzie ta k  gorąco  
m odlił się przez dzień cały, w yruszył na w roga  i p o 
suw ał się ku  pruskiej granicy . Dalej opowiada a u 
tor, źe k ró l  wyczekiwał wciąż pokoju, a 2 lipca, j a 
ko w święto Nawiedzenia N. M aryi Panny, kazał 
odprawić nabożeństwo w k lasztornym  kościele w Czer
wińsku, by  B óg  odw rócił wojnę. K ryźacy , rycerze 
Maryi, drwili sobie jed n ak  z teg o  i opowiadali, że 
L itw ini »zdolniejsi do łyżki, niż do broni«. — N a 
stępnie m am y tu przedstaw iony wiernie i p rzys tę 
pnie cały  przebieg  wiekopomnej bitwy.

G dy  przeważnie w książkach o zwycięztwie 
»Grunwaldzkiem« opisy kończą się na opowiedzeniu 
b itw y  i jej wyniku, książka om aw iana nie poprze
staje na tem, ale idzie dalej i opowiada o następ  
stwach tej bitwy, o soborze powszechnym  w Kon- 
stancyi, po tępiającym  K rzyżaków , o m atac tw ach ce 
sarza Zygm unta  i ponow nem  wiarołomstwie krzy- 
żackiem. Dalsze rozdziały opow iadają o odzyskaniu  
ziem, oderw anych  przez Krzyżaków , o wojnie t rz y 
nastoletniej i pokoju  w Torun iu  w 1466 r.

A utor,  opowiedziawszy o ukorzeniu  się W ie l 
k iego  Mistrza K rzyżackiego na rynku  k rakow skim  
przed Zygm untem  I, k ró lem  polskim, i wykazawszy 
następstw a szlachetności P o lsk i ,  tak  kończy:

»U k a ra ł  B ó g  pod G runw aldem  pychę K rzy ża
ków, a b łogosław ił  m odłom  Jagie łły , ukarze k iedyś 
przew rotność P rusac tw a  i drapieżność »hakatystów«, 
a miłość naszą dla ojczystej ziemi nagrodzi! Tylko  
pracy, wytrwałości a zgody, a zawsze z m odlitwą 
»Boga Rodzica, Dziąwica!«

Cała książka napisana jes t  bardzo przystępnie
1 zajmująco, tak, że czyta ją  z przyjem nością każdy, 
czy to uczony, czy prostaczek, k tó ry  zaledwie czy
tać potrafi. K siążkę tę  zdobią liczne obrazki, p rzed 
stawiające ważniejsze chwile w niej opisane, a nadto  
podobizny W ł. Jag ie ł ły ,  Jadw ig i  i Kazimierza J a 
giellończyka. D w a większe obrazki przedstawiające 
B itw ę pod Grunw aldem  i H o łd  p rusk i w ed łu g  obra 
zów Matejki, uzupełniają to pożyteczne dziełko.

Nie pozostaje nam  obecnie już nic innego, jak  
zachęcić szczerze naszych Czytelników, aby, czy to 
obecnie, czy w czasie p o b y tu  w K rakow ie ,  dziełka 
to nabyli. '  A . St. B.
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Między kłami lwa.
Co też myśli człowiek, k tó ry  się dostanie w p a 

szczę lwa? T rudno  na to odpowiedzieć, bo zwykle 
k to  się tam dostanie, już potem opowiadać nie może. 
B y ły  jednak  dwa wypadki, że ludzie będący w kłach 
k ró la  pustyni mogli wrażenia swoje potem  o p o 
wiedzieć.

Zdarzyło się to s ławnem u podróżnikow i nazwi
skiem Livingstone, k tó ry  u trzym yw ał,  że będąc 
w paszczy lwa, doznaw ał uczuóia przyjem nego. Nie 
m yślał naw et o obronie. Co p raw da b y ł  gorliw ym  
kapłanem, go tow ym  zawsze na śmierć, pam ię ta ją
cym o życiu zagrobowem.

Myśli jego  jak b y  stanęły  w biegu, uczucia za
marły, a całego nape łn iła  jakaś  dziwna, niewytlo- 
maczona obojętność. B y 
ło mu wszystko jedno 
czy zostanie rozszarpany 
przez okropne  zwierzę, 
czy ujdzie ca łq  z ży
ciem.

Zupełnie przeciwną od 
powiedź daje jeden z o- 
brońców Transwaalu, k r a 
ju  w południowej Afryce, 
dzielny Bur, Chrystyan 
W olhu ter .  P ow racał on 
z polowania konno, g dy  
lew zastąpił mu drogę.
Spo tkan ie  by ło  tak  nie
spodziewane, że W o lh u 
ter  w ykona ł koniem n a 
g ły  zwrot, ale tak  n ie
szczęśliwie, że spad ł na 
ziemię. K o ń  u c ie k ł ,  a 
lew pochwyci! w paszczę 
n ieostrożnego myśliwca, 
lecz tak  d e l ik a tn ie , że 
wcale nie kaleczył swej 
ofiary.

W e jd źm y  w położenie 
owego człow ieka i p o 
myślmy, jakie uczucia mio
ta ły b y  naszem sercem  ?
Zapewne k rzy k  rozpaczy w yrw ałby  się z naszej 
p iers i ,  a całe ciało poczęłoby drżeć s trachem  przed 
śmiercią.

W yobraża libyśm y sobie, jaka  to będzie męka, 
g d y  nas krwiożercze zwierzę będzie gryźć po k a 
w a łku ;  może naw et niety lko ono, ale naw et całą ro 
dzinę sprosi na tę  k rw aw ą ucztę.

Przed  oczyma naszemi stanęłaby  żona i dzieci, 
rodzina, przyjaciele, k rew ni i znajomi. U m ysł nasz 
w idziałby wszystko to, co nam  było najdroższem 
w życiu, a co teraz porzucićbyśmy mieli. U sta  sk ła 
d a ły b y  się mimowoli do okrzyku wzywającego r a 
tunku, a tu  straszna rzeczywistość odpow iada łaby :

— R a tu j  się człowieku sam, jeśli potrafisz, bo 
przy tobie niema nikogo, k toby  ci dał pomoc.

Chwila więc nadziei, strasznie później zawiedzio
nej, a potem... potem zobojętnienie, a może i om dle
nie z ogrom nej rozpaczy.

W ątp ię ,  czy czyje nerwy, choćby by ły  silne jak  
postronki, zdołałyby wytrzymać sam w idok człowieka 
będącego  w tak iem  położeniu, a cóż dopiero mówić, 
g d y b y  nas sam ych los wepchnął w tak ie tarapaty?

Ale w róćm y teraz do owego Bura, Chrystyana 
W olhu te ra ,  k tó ry  tak  n iespodziewanie znalazł się mię
dzy kłam i lwa, i posłuchajm y jakich doznawał wrażeń 
i co przedsięwziął, aby  się z o k ropnego  położonia, 
g rożącego  każdej chwili śmiercią, wybawić.

Takich właśnie uczuć doznaw ał W olhu te r ,  k tó ry  
opowiada, że chociaż nie czuł bolu cielesnego, o d 
czuł ból duchow y — straszny ból i wielki lęk  p rzed 
śmiertny. W y o b raża ł  sobie ogrom ną m ęk ę ,  a myśl 
b ieg ła  ku  żonie i dzieciom. Mimo to szukał sposobu 
ra tunku, ale na razie bezskutecznie. N agle  p rzy p o 
mniał sobie nóż myśliwski zawieszony u lewego 
boku. Całą uw agę skupił  na to, aby  nóż pochw ycić 
w rękę.

Ostatecznie dopiął celu.
Teraz trzeba było  tylko zręcznie uderzyć lwa 

w samo serce, a ocalenie pewne. N agle  w pobliżu 
jak iegoś drzewa lew zwolnił biegu. W o lh u te r  chw i
lę tę  uznał za najstosowniejszą. Zebrał wszystkie 
siły  i w ym ierzy ł mu dwa straszne, d ługie  pchnięcia, 
jak  piorun straszliwe i zabójcze.

L ew  otworzył paszczę 
i zaryczał wściekle, o k ro 
pnie, ale tem sam em  w y 
puścił z niej myśliwego. 
U wolniony W o lh u te r  za
dał mu jeszcze trzecie 
pchnięcie, a zwierz padł 
obok niego nieżywy.

Nadzwyczajna odw aga 
a raczej zupełne zacho
wanie rów now agi um y
słowej ocaliło n iebezpie
cznie zagrożonego od n ie
chybnej śmierci. G dyby 
ty lko  lęk przejął go  był 
do tego stopnia, żeby mu 
b y ł  odebra ł  jasność u m y 
słu, uśmiercenie go przez 
lwa b y łoby  dla tego osta
tniego zaledwie igraszką.

W idzim y więc z tych 
dwóch przykładów , że u- 
czucia przedśm iertne  w na
g ły m  w ypadku  są rozmai
te. M oglibyśm y na ten 
tem at zapełnić cały n u 
m er Roli.

Nie będziem y jednak  
tego  czynić, ale wspom ni

m y jeszcze o wrażeniach ludzi, k tó rzy  się topili, a p o 
tem zostali odratow ani. O powiadają oni przeważnie, 
że ty lko w pierwszej chwili człowiek doznaje lęku, 
poczem zapomina o grożącem mu niebezpieczeństwie, 
natom iast całe ub ieg łe  życie staje przed jego  oczyma. 
W szystk ie  radości i bole przechodzą mu przez w yo
braźnię,  ale nie w tym  porządku jak  one następo
w ały  po sobie, ale odwrotnie.

Najpierw  więc widzi oczyma duszy to, co bS.- 
pośrednio  przed chwilą topienia się miało miejsce, 
potem  odnawiają się wrażenia z dnia poprzedniego 
i z całego roku, następnie z lat poprzednich, aż do 
pierw szych lat życia dziecięcego, g d y  człek do ro 
zumu przychodził i doznane wrażenia pamięcią obej
mował.

W rażen ia  te odnaw iają  się nadzwyczaj szybko, 
tak, że tych k ilka  m inut walki przedśmiertnej w y 
starczy, aby  całe nasze życie przesunęło się przed 
umysłem tonącego.

W szyscy ci, k tó rzy  tonęli, a następnie zostali 
odra tow ani opowiadają, że chwile te nie są bolesne, 
ale owszem bardzo naw et przyjemne.

Gorzej jed n ak  dzieje się wtedy, g d y  człowie
k ow i,  utopionem u pozornie, p rzyw racają  ra tu jący  
ponownie życie. Odczuwa on podobno boleści o k ro 
pne i wolałby, aby  pozostał martwym, aniżeli w ra
cać do życia wśród takich m ąk strasznych.
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Tajemnice Morza.
(Opowiadanie profesora francuskiego).

(C iąg dalszy).
..R U C H O M E  W  R U C H O M E M ..

To gw a łtow ne porw anie  spełniono na nas z szyb
kością  b łyskaw icy. N ie  mieliśmy czasu obejrzeć się; 
nie wiem czego doświadczyli moi towarzysze, czując 
się wciąganym i do tego  więzienia pływ ającego, lecz 
mnie dreszcz p rzeb ieg ł po całem ciele. Z kim m ie
liśmy do czynienia? Zapewne z jakiem iś rozbójnikami 
now ego rodzaju, wyzyskującym i morze w swój sposób.

Zaledwie zam knął się za m ną ciasny otwór, 
znalazłem się w ciemności z u p e łn e j ; nag le  ze św ia
t ła  w ciemnię przeniesiony, niczego w pierwszej 
chwili dostrzedz nie m ogłem . Czułem, że nogi moje 
nagie  w lok ły  się po stopniach żelaznej drabiny. Ned- 
L and  i K onse l  silnie pochwyceni, wleczeni byli za 
mną. U  spodu d rab iny  drzwi uchyliły  się i n a ty ch 
m iast za nam i zam knęły  z ponurym  odgłosem.

Byliśm y sami. Gdzie? wówczas nie wiedziałem 
jeszcze. W szystko  było czarne, ale to tak  czarne, że 
po upływie k ilku  m inut oczy moje nie m ogły  jeszcze 
pochw ycić tej jasności nieokreślonej, jak a  w y d o b y 
w a się z pośród  najgłębszej naw et ciemności. Ned- 
L and  rozgniew any tak im  sposobem postępowania, 
nie pow ściągał swego oburzenia.

— D o miliona djabłów! — w oła ł  — oto ludzie! 
B raku je  ty lko, aby  byli lu d o że rcam i! Nie dziwiłoby 
mnie to wcale; d op raw dy  nie dałbym  się zjeść tak  
łatwo.

— U spokój się przyjacielu — rzekł spokojnie 
K onsel. — Jeszcze przecież nie jesteśm y na rożnie.

...Ned Leand ze sw ym  nożem  w  ręku....

— To praw da, że nie na rożnie — odpar ł  K a 
nadyjczyk — ale już w piecu z pew nością! T ak  tu  
ciemno, ale na szczęście, mam mój nóż p rzy  sobie, 
widzę jeszcze tyle, że użyć go potrafię w potrzebie. 
P ie rw szy  z tych  zbójów, k tó ry  się zbliży do mnie...

— Nie gniewaj się Ned, i nie narażaj nas w szy
stk ich  tą  gwałtownością . K to  wie, czy nas nie p o d 
słuchują. Lepiej s ta ra jm ysię  dowiedzieć, gdzie jesteśmy.

Szedłem poomacku. W k ró tc e  napo tka łem  ścia
nę z belek  żelaznych spajanych. Zwracając się w prze
ciwną stronę, znalazłtfm stół drewniany, obstaw iony 
s to łkam i bez poręczy. P o d ło g a  tego  więzienia zasła
na b y ła  dość g rubym  dywanem , co przygłuszało  o d 
g łos  kroków . Na go łych  ścianach nigdzie nie było 
śladów drzwi ani okien. K onse l  idąc z przeciwnej 
s trony, sp o tk a ł  się ze mną — i powróciliśm y do 
środka  kajuty, mającej, jak  się zdawało, dwadzieścia 
stóp długości, a dziesięć sze rokośc i; w ysoką zaś była 
tak, że Ned-Land, pomimo sw ego o g rom nego  w zro
stu, swobodnie się tam  mieścił.

P ó ł  godziny tak  upłynęło  bez żadnej zmiany, 
g d y  nag le  z zupełnej ciemności w zrok nasz przeszedł 
do św iatła  bardzo natężonego. W ięzienie nasze roz
widniło się od jednego razu, to j e s t : napełniło się 
światłem  ta k  mocnem i żywem, że z początku znieść 
tego  blasku  nie by ło  można. Zam knąłem  zrazu oczy 
mimowolnie, a otworzywszy je potem, spostrzegłem , 
że światło  w ydobyw ało  się z matowej półkuli, um ie
szczonej w górnej części kajuty.

. — Nareszcie widać coś p rz ec ie ! — zawołał Ned- 
Land, k tó ry  ze swym  nożem w ręk u  stał w p o s ta 
wie odpornej.

Oświetlenie ka ju ty  pozwoliło  mi obejrzeć ją 
w najdrobniejszych szczegółach. Nic w niej nie by ło  
prócz s to łu  i pięciu stołków. Drzwi b y ły  ukryte. 
Żaden szmer nie dochodził do naszych uszu. W s z y 
stko zdawało się m artwem wewnątrz  tego statku. 
Czy posuw ał się on naprzód, czy by ł  na powierzchni 
oceanu, czy też zanurzył się w jego  g łęb iach  — o d 
gadnąć  tego  nie m ogłem . Jednakże  światło nie bez 
przyczyny się ukazało. Sądziłem, że w ślad za niem 
przyjdą i ludzie. Nie oświetla się miejsca, w k tórem  
się chce zapomnieć istot tam zamkniętych.

Nie omyliłem się. W k ró tce  posłyszeliśmy h a 
łas ry g li ;  drzwi się uchyliły, weszło dwóch ludzi.

Jeden  był m ałego wzrostu, m uskularny, b a r 
czysty, z członkami silnie rozrośniętemi, z g łow ą 
dużą, obficie p o k ry tą  czarnemi włosami, z wąsem  
gęstym , wzrokiem żywym i przenikliwym.

D ru g i  nieznajomy zasługuje na bardziej szcze
gółow e opisanie. G łow a jego  wspaniale odbijała, 
a czarne jego  oczy z ch łodną spog lądały  pewnością; 
skóra jego  blada raczej niż kolorowa, s tw ierdzała  
k rew  zimną; energię  poznać by ło  można z nag łego  
marszczenia brwi. Czy ten człowiek m iał trzydzieści 
pięć lat, czy też pięćdziesiąt, tego dok ładn ie  ozna- 
czyćbym nie umiał. W zros t  m iał wysoki, czoło sze
rokie, nos prosty, usta  czysto narysow ane, zęby ś l i 
czne, ręce delikatne.

T en  wyższy z nich, widocznie dow ódca s ta tku  — 
przypatryw ał się nam  z nadzwyczajną u w a g ą ,  nie 
mówiąc ani słowa. P o te m ,  zwracając się do swego 
towarzysza, rozmawiał z nim niezrozumiałym dla mnie 
językiem. D ru g i  odpowiedział poruszeniem głowy 
i dodał dwa lub trzy w yrazy  całkiem niezrozumiałe, 
poczem wzrokiem wyraźnie mnie py ta ł.

Odpowiedziałem mu po francusku, że nie rozu
miem jego  języka, lecz on nie zdaw ał się rozumieć 
tego co m ó w ię ; położenie stawało się kłopotliwsze.

— Niech opowiedzą naszą h is to ryę  — rzek ł do 
mnie Konsel. — Może ci panowie choć jak ie  w y
razy pochw ycą z tego?
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Rozpocząłem  więc opowiadanie naszych p rzy 
gód, bardzo pom ału  i dobitnie, nie opuszczając naj
mniejszego szczegó łu ; wymieniłem nasze nazwiska 
i stan każdego, a po tem  formalnie przedstawiłem  
siebie jako profesora A ronnax ,  K onsela  jako  mego 
sługę i Ned-Landa jako  oszczepnika.

Człowiek z oczyma łagodnem i i spokojnemi 
słuchał mnie cierpliwie, grzecznie naw et i z w ido
czną uw agą. .Lecz z tw arzy jego nie można było  w n o 
sić czy zrozumiał moje opowiadanie. G dy  skończy
łem, nie w yrzekł ani słowa.

W y p a d a ło b y  spróbow ać języka angielskiego. 
Może dam y się zrozumieć w tej mowie, k tó ra  dziś 
s ta ła  się prawie powszechną. Um iałem  po angielsku 
tak  dobrze, jak  i po niemiecku, ale do czytania tylko 
a nie do rozmowy.

■— No, teraz na ciebie kolej mości L an d ;  zdo
bądź się na najlepszą angielszczyznę, a może będziesz 
odemnie szczęśliwszym.

Ned prosić się nie dał i pow tórzył moje opo
wiadanie. Rzecz by ła  ta  sama, lecz opowiadanie ró 
żniło się formą. K anady jczyk  ożywił je bardzo w sku
tek  porywczości sw ego charak teru . Skarży ł się g w a ł 
townie na uwięzienie go z pogw ałceniem  wszelkich 
p raw  ludzkich ; zapy tyw ał na mocy czego b y ł  za trzy
manym, groził, że będzie dochodzić swej krzywdy, 
rzucał się, krzyczał, gestykulow ał,  a w końcu bardzo 
wyraźnie da ł  do zrozumienia, że umieramy z głodu.

T ak  by ło  w istocie, choć praw ieśm y o tem za
pomnieli.

W ielce  się zdziwił oszczepnik, widząc, że go  
nie lepiej odemnie zrozumiano. Mocno zakłopotani, 
nie wiedzieliśmy co dalej czynić, k iedy K onsel sze
pną ł  mi do ucha:

jfjTfJ W i:
.Weszło dwóch mężczyzn...

— G dyby  pozwolili, to ja  opowiedziałbym rzecz 
całą po niemiecku.

— I  owszem, mój chłopcze, i owszem, zaczynaj.
K onsel spokojnym  g łosem  po raz trzeci opo

w iadał nasze przygody. Lecz pomimo eleganckich 
zwrotów i silenia się na najlepsze, jak  być może, 
wymawianie, niemczyzna także została bezskuteczną. 
Nakoniec, po trzebą  przynaglony, przypominając so
bie wszystko, co mi w pamięci pozostało ze szkol-, 
nych mych czasów, chciałem rzecz p rzedstaw ić  po 
łacinie, lecz... bez s k u t k u !

P o tej ostatniej próbie, dwaj nieznajomi, zam ie
niwszy ze sobą k ilka  wyrazów w swej mowie n ie 
zrozumiałej, wyszli, nie pożegnaw szy nas nawet.

G dy się drzwi za nimi zamknęły Ned Land 
gw ałtow nie  zawołał.

— To n iegodziw ość! Jak to !  mówią do tych ło 
trów  po francuzku, po angielsku, po niemiecku, po 
łacinie, a żaden z nich nie chce odpowiedzieć.

— U spokój się Ned — rzekłem  do w rzącego 
oszczepnika — gniew  do niczego nie doprow adzi.— 
Nie trzeba tracić  nadziei. Znajdujemy się wprawdzie 
w nienajlepszych warunkach, ależ czekajmy, aż sobie 
będziemy mogli w yrobić opinię o dowódzcy i za ło
dze tego statku. W iem  tylko, że są to nie Francuzi, 
nie A nglicy  i nie Niemcy.

G dy  on domawiał tych słów, drzwi się o tw o
rzyły. W szed ł  posługacz niosący dla nas odzież: k a 
mizelki i spodnie do żeglugi morskiej przydatne, 
zrobione z m ateryi, k tórej g a tu n k u  rozpoznać nie 
mogłem. Z pośpiechem ubra liśm y się, a posługacz 
tymczasem, niemy może i g łuchy  naw et, ustaw ił stół 
i położył na nim trzy  nakrycia.

— A, to już coś na seryo — rzekł K onsel i wcale 
się nieźle zaczyna.

— Eh ! do d y a b ła ! — m ruknął  gn iew liw y oszcze
pnik  — cóż my tu  jeść możemy? w ą tróbkę  żółwią, 
polędw icę z rek ina  i pieczeń z psa m orskiego!

— Zobaczymy — odpowiedzia ł Konsel.
Półm isk i p rzyk ry te  srebrnem i pokryw am i, s y 

metrycznie ustawione na stole, czekały  na nas. U s ia d ł 
szy poznaliśmy, że mamy do czynienia z ludźmi cy
wilizowanymi. Jednakże dodać muszę, że chleba i w i
na b rakow ało  zupełnie. W o d a  b y ła  czysta, świeża, 
ale to zawsze w oda ty lko  — co wcale nie p rz y p a 
dało do sm aku N ed Landowi. Pomiędzy potraw am i, 
jak ie  nam  podano, poznałem różne ry b y  delikatn ie  
przyrządzone — lecz o n iektórych potraw ach nic nie 
umiałem powiedzieć. Łyżki, widelce, noże tależe — 
m iały  na sobie tak i z n a k :

C H O M Ę  W

N $<£ 1 ' cj
C H O M E M

»R uchom e w ruchomem!« Zagadka ta  s tosowała 
się do tego  s ta tku  podm orskiego . L itera  N. by ła  
zapewne początkową g ło sk ą  imienia zagadkowej oso
by, rozkazującej w g łęb inach  morskich.

N ed i Konsel, nie wdając się w żadne uwagi 
lub rozbiory, zabrali się do jedzenia, a ja  wkrótce 
poszedłem za ich przykładem . Zresztą by łem  spo
kojny o nasz los, i widziałem ty le  przynajmniej, że rtasi 
gospodarze nie mieli zamiaru zamorzyć nas głodem.

W szystko  jednakże ma swój koniec na tym  p a 
d o l e ; wszystko mija, naw et g łó d  ludzi, którzy nie 
jedli od p ię tnastu  godzin. Zaspokoiwszy apetyt,  uczu
liśmy g w ałtow ną  potrzebę  snu. Było to bardzo n a 
tu ralne  po nieskończenie długiej nocy, podczas k tó 
rej walczyliśmy ze śmiercią.

Dwaj moi towarzysze wyciągnęli się na dy w a
nie i wkró tce  w najgłębszy sen zapadli. Po nich i ja  
zasnąłem.

(C iąg dalszy nastąpi).
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Z T Y G O D N I A .
R ozłam  w  ob o z ie  w szech p olsk im . W e L w o 

wie odbył się przed dziesięciu dniami wiec wszech
polski, na którym głów ny przewódca stronnictwa 
narodowo - demokratycznego czyli wszechpolskiego, 
prezes K o ła  polskiego, Dr. Głąbiński, ostrzegał swo
ich zwolenników, aby nie zadzierali ze wszystkimi 
na prawo i lewo i nie napapali na zasłużonych, po
ważnych ludzi, bo taka polityka nienawiści i rozna- 
miętnienia do niczego dobrego nie doprowadzi a prze
ciwnie zaszkodzi samemu stronnictwu. Nic to mądre 
wezwanie nie pomogło, bo gd y  prezes K o ła  w y je
chał, wiec uchwalił nieprzyzwoity napad na namie
stnika Bobrzyńskiego, zarzucając mu zbyt łagodne 
postępowanie z Rusinami. Uchwała ta brzmiała tak 
gw ałtow nie i b yła  tak szkodliwa dla stronnictwa, 
że najpoważniejszy po prezesie Głąbińskim przewód
ca wszechpolski, poseł German, miał tego dość i zło
żył przewodnictwo w klubie parlamentarnym naro
dowo demokratycznym. Następcą jego w ybrany zo 
stał poseł Ptaś, który jest skrajniej usposobiony. 
Ustąpienie to zrobiło dużo hałasu i stronnictwa n ie
mieckie w Wiedniu cieszą się, że między Polakami 
panuje niezgoda. Tak to gwałtowność odrazu szko
dliwe swoje skutki objawiła. Oby nie było jeszcze 
większych! Pragnąć tego należy dla dobra kraju 
i społeczeństwa.

N iem cy  w  B ia łej i B ie lsk u  oddawna odzna
czają się zuchwalstwem wobec Polaków i chociaż 
mieszkają na polskiej ziemi, uważać ją  chcą za swoją, 
niemiecką, a Polaków  wygnać precz. Znane są awan 
tury, które wyprawiają, ile razy w B iałe j odbywa 
się jaka polska uroczystość. W  poprzednią niedzielę, 
5 b. m., znowu dopuścili się gwałtu. Na dzień ten 
zjeżdżali się Sokołow ie z okolicznych miast dla ob
chodu dziesiątej rocznicy założenia tamtejszego, b ial
skiego Sokoła. Niem cy zwołali się ogłoszeniami roz- 
lepianemi po ulicach i czekali w niedzielę rano na 
dworcu, aby bić Sokołów, przyjeżdżających z Żywca. 
Nazywa się to u nich »ratowaniem niemieckiego 
charakteru miasta«. A le  żandarmerya bialska na czas 
zobaczyła, co się święci, zamknęła dworzec i P o la
ków chyłkiem wyprowadziła przez boczne ulice B ie l
ska ku Białej. Jednakowoż na moście, między obu 
miastami, zebrała się gromada dzikich Niemiaszków 
i dalejże krzyczeć, pluć, gwizdać, wreszcie rzucać 
kamieniami! Jednego Sokoła  ciężko raniono w gło
wę, kilku innych dostało silne uderzenia w plecy. 
Zaledwie udało się żandarmeryi uchronić napadnię
tych od dalszych gwałtów. W szystkie dzienniki pol
skie ze słusznem oburzeniem potępiają ten dziki w y
bryk i upominają się o sprawiedliwość u władz w ie
deńskich. Ciekawa rzecz, czy burzyciele spokoju 
publicznego znajdą się przed sądem? Dalej, czy na
stanie wreszcie kiedyś czas, źe ludzie zrozumieją, iż 
dwa narody mogą doskonale żyć w zgodzie obok 
siebie, byle jeden drugiemu nie czynił krzywdy. A le 
dziś tego nie rozumieją u nas ani Rusini ani Niemcy, 
dlatego Polacy w. G alicyi mają ciężkie życie i od 
wschodu i od zachodu!

F in a n se  au stryack ie źle  stoją. W  komisyi 
budżetowej Izby poselskiej minister Biliński przed 
stawił projekt wydatków na rok bieżący, i okazało 
się, że wydatki są od dochodów w y ż s z e  o 71 m i 
l i o n ó w .  Na pokrycie tego braku, czyli d e f i c y t u ,  
jak  mówią politycy, minister chce zaprowadzić oczy
wiście nowe podatki! Co gorsza, na rok przyszły 
już teraz można przewidywać jeszcze większy deficyt, 
bo przyjdą nowe wydatki na armię, na marynarkę, 
na ubezpieczenie powszechne i t. d. Ładne możemy 
mieć nadzieje na przyszłość!

Zjazd Siczy ruskich , Towarzystw gim nasty
cznych, nibyto na wzór naszych »Sokołów«, odbył 
się w Stanisławowie. A le  nie było  to zgromadzenie 
spokojnych gimnastyków, pragnących starać się o ro
zwój siły  ciała. B y ło  to zgromadzenie polityczne 
w rozbójniczym gatunku, na którem nieustannie 
szczuto na Polaków, wygrażano im toporkami i ma
czugami, a przytem wychwalano -niecnego mordercę 
ś. p. namiestnika Potockiego. Te sicze mogą dopro
wadzić do strasznych rzeczy, bo miłości i rozumu 
tam niema, tylko nienawiść Polaków  i głupie za
ślepienie.

N ow y arcyb iskup  m oliy low sk i, głow a K o 
ścioła katolickiego w R osyi, wstąpił przed ty g o 
dniem na tron arcybiskupi w Petersburgu. Je st to 
ks. W incenty K l u c z y ń s k i ,  znany z uczoności 
i gorliw ości kapłan. W  R o sy i jest stanowisko arcy
biskupa dużo ważniejsze, niż gdzieindziej, gdyż nie
ustannie arcybiskupi muszą bronić odważnie praw 
K ościo ła katolickiego i narodu polskiego wobec 
rządu, w rogiego wierze św. i naszemu narodowi. Już 
niejeden arcybiskup został przez rząd skazany na 
wygnanie na Syb eryę i wywieziony gwałtem  od swo
jej owczarni, a niejeden przedwcześnie zmarł, skło- 
potany i schorowany wskutek utrapień i przykrości 
różnego gatunku.

W ybory n a  W ęgrzech. Dnia 1 czerwca od
b y ły  się na Węgrzech w ybory do Sejmu, liczącego 
413 członków. W pierwszy dzień odbył się wybór 
337 posłów. Stronnictwo rządowe odniosło ogromne 
zwycięztwo. Stronnictwo niezawisłości poszło zupeł
nie w rozsypkę. Cesarz ogromnie się interesował 
wyborami i co godzinę musiano mu donosić o w y 
nikach.

Praw ie wszędzie było podczas wyborów w ęgier
skich wojsko. Zrazu wysłano wojsko z Opawy, Oło
muńca, Cieszyna i Krakow a. W ojsko jednak wysłane 
z tych miast okazało się niewystarczającem. — Na. 
żądanie ministerstwa spraw wewnętrznych wysłano 
w dalszym ciągu wojsko z Przemyśla, Jarosław ia 
i Wiednia. Od czasu wyborów, przeprowadzonych 
przez Banffyego, nie nagromadzono na W ęgrzech 
tak znacznej siły  zbrojnej przy wyborach, jak  tym 
razem. Dzięki temu w ybory przeszły spokojnie.

W ynik wyborów ma ważne znaczenie dla Au- 
stryi, ponieważ pokonane zostały stronnictwa K o s
sutha i Justha, które spraw iały c iąg ły  kłopot i chciały 
coraz więcej praw i pieniędzy utargować dla W ę
gier, a odebrać je Austryi.

Cesarz n ie m ie c k i już wyzdrowiał i ręki nie 
stracił, jak  się obawiano.

Zam ach na k ró la  h iszp ań sk iego . W  M a
drycie, stolicy Hiszpanii, wybuchła wieczorem bomba 
pod pomnikiem postawionym na pamiątkę ślubu 
teraźniejszego króla Alfonsa. Bomba była wprawdzie 
napełniona kulami, na szczęście jednak nie zraniła 
nikogo, gdyż wybuch b y ł za słaby. Spraw ca zama
chu począł uciekać, lecz wddząc, że zostanie schw y
tany, palnął sobie w łeb i padł trupem na miejscu. 
Ja k  się później okazało, sprawca chciał bombę rzu
cić na powóz króla, ale nie umiał się obchodzić z tą 
maszyną piekielną i przypadkowo spowodował w y
buch.

Na K rec ie  nic się nie uspokaja. Mocarstwa 
postanowiły mianować od siebie gubernatora, aby 
zaprowadził porządek na wyspie. Oprócz tego sta
rają się państwa pokojowo nakłonić Greków na 
wyspie, aby przecież nie sprzeciwiali się prawu i do
puścili mieszkających tam Turków do zgromadzenia 
narodowego, czyli Sejmu. Ja k  się to skończy nie
wiadomo; to pewna, że i w G recyi i w Turcyi uspo
sobienie jest bardzo wojownicze.
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K R O N IK A .
U rodziny p ap iesk ie . D nia 2 czerwca r. b. 

minęło 75 lat, jak  Ojciec św. P ius  X  przyszedł na 
świat, w R iese , w małem miasteczku włoskiem. N a 
ród polski, k tó ry  w ostatnim czasie tyle łask od N a
stępcy Ojca św. uzyskał, powinien gorąco  i s e rd e 
cznie prosić B oga, aby raczył Ojca św., k tó ry  p ra 
gn ą łb y  z całego serca polepszyć naszą dolę, zacho
wać jak  najdłuższe lata, aby  jeszcze jak  najdłużej 
w zdrowiu i pomyślności k ierow ał łodzią Piotrową.

B ln źn ierstw a  socyalistów . Socyaliści znowu 
pozwolili sobie na szyderstwo i bluźnierstwo nietyl
ko z katolickich uczuć religijnych, lecz również i z na
rodowych naszych uczuć polskich. Największe ich 
pismo, berliński Vorvarts, napisał z okazyi uroczy
stości koronacyjnych obrazu Matki Boskiej w Czę
stochowie, co następuje:

N ie ty lko  k s ią żą t  z la sk i  Bożej k o r o n u ją ,  t a k ż e  m a r 
t w y m  o b r a z o m  r e l i g i j n a  g ł u p o t a  sp ra w ia  ró w n ą  
cześć.  W c z o r a j  u k o r o n o w a n o  u roczyśc ie  z d a n ie m  w ie rn y ch  
c u d o w n y  o b ra z  M atk i  Boskie j  w C zęs to ch o w ie  (w rosyjskie)  
Po lsce ) .  P a p ie ż  fu n d o w a ł  w m ie jsce  sk rad z io n e j  w p a ź d z ie r 
n ik u  k o ro n y ,  k t ó r a  z d o b iła  d o ty ch c za s  ob raz ,  k o r o n ę  now ą ,  
k tó re j  w a r to ś ć  w ynos i  100.000 fr. M im o  cudów, p rz y p is y w a 
n y c h  o b razo w i ,  d o t y c h c z a s  o b r a z  n i e  p o w i e d z i a ł ,  
p r z e z  k o g o  z o s t a ł  w p r z e s z ł y m  r ó k u  o k r a d z i o n y .

Słow a te mówią same za siebie. Objaśniać ich 
nie potrzeba. T ak to socyaliści drwią z religii, z na
szych uczuć katolickich, naszych uczuć narodowych. 
Bracia rodacy, na obczyźnie zwłaszcza! Pokazujcie 
waszym braciom, przez socyalistów otumanionym, 
i tym, którzy się do socyalistów skłaniają, jak  to 
socyaliści umieją szanować głębokie przekonania lu
du polskiego, na który tak często nastawiają sidła.

K op iec  gru n w ald zk i. W  N iepołom icach nad 
W isłą ,  n iedaleko K rakow a, rozpoczęto p iękną  pracę. 
Mianowicie znajduje się tam miejsce, na którem  kró l 
W ładysław  Jagie łło ,  w racając po zwycięztwie grun- 
waldzkiem do swej stolicy K rak o w a ,  dokonał p rze
g lądu  wojsk zwycięzkich. Na miejscu gdzie stał wielki 
król, g d y  p rzypa tryw a ł się maszerującym przed nim 
hufcom rycerskim , postanow iono usypać wielki k o 
piec, podobny  do kopca K ościuszki w K rakow ie, 
dla upamiętnienia 500-tnej rocznicy s ław nego p o 
g rom u K ryżaków . W  niedzielę 5 czerwca udało się 
do Niepołomic wielkie mnóstwo osób z K ra k o w a  
i okolicy, i tam po p ięknych  przemówieniach, u ro 
czyście zwożono i sypano ziemię na oznaczone miej
sce. Będzie to bardzo p iękna  pam iątka ! Św ięta  zie
mia polska, podniesiona rękam i polskiemi, będzie 
p rzypom inać po wiek w ieków potom nym, jak  w ie l
k ich  ta  ziemia w ydaw ała  bohaterów, k tórzy  najsil
niejszemu w rogow i dali ra d ę ,  g d y  swe siły  w zgo
dzie złączyli pod sztandarem  B ogarodzicy  - Dziewicy.

U rlopy dla żo łn ierzy  na żniw a. Minister
stwo wojny wydało na ten rok polecenie, tyczące 
puszczania żołnierzy na urlop na czas żniw. R ozpo
rządzenie to powiada, że urlopów tych należy udzie
lać synom rolników na czas, gd y potrzeba najwięcej 
rąk do pracy w gospodarstwie. Urlop taki nie p o 
winien trwać dłużej, jak  trzy tygodnie. Urlopnicy 
w czasie urlopu mają nosić swoje ubrania cywilne.

Do urlopu  na czas żniw mają praw o przede- 
wszystkiem: a) właściciele lub dzierżawcy g o sp o 
darstw  rolniczych, jakoteż ich synowie, zięciowie lub 
wnukowie, k tórzy  nie są upraw nieni do korzystania 
w całej pełn i z postanowień §. 34. (jako utrzym ujący 
rodzinę); po tem  b) wogóle synowie, zięciowie i w n u 
kow ie właścicieli lub dzierżawców średnich i drobnych 
gospodarstw  w łośc iańsk ich ; a wkońcu c) robotnicy  
rolni, a z pośród nich mają być przedewszystkiem

ci uwzględnieni, którzy już trzeci rok pełnią służbę 
wojskową.

O urlop należy się zgłaszać przy zwykłym  woj
skowym »raporcie«.

Z bezczeszczenie nabożeństw a. Zuchwalstwo 
żydowskie przechodzi czasem wszelkie granice. Ż y 
dzi zaczynają się otwarcie rzucać nawet na nasze 
kościoły i nabożeństwa. Oto w Przemyślu zaszedł
d. 28 maja taki wypadek. Podczas majowego nabo
żeństwa wieczór w kościele OO. Reform atów  zna
lazł się w kościele jakiś wyrostek żydowski, nazwi
skiem Chaim Lajbowitzer, w chwili, gd y kapłan bło
gosław ił Najśw. Sakramentem, a wierni pochyleni 
klęczeli w milczeniu i modlili się gorąco.

Bezczelny żydziak, znalazłszy się nie wiedzieć 
w jakim celu w kościele, s ta ł  prosto  jak  kij, podpar ł  
się w bok  rękami, p lu ł i śmiał się pogard liw ie  na 
głos! G dy zaś obok klęczący zwrócili mu uwagę, że 
takie zachowanie się jest niestosowne i karygodne, 
śmiał się dalej i drw ił sobie z pobożności w iernych, 
znajdujących się w kościele.

W idząc  to niesłychane zuchwalstwo, znajdujący 
się w bliskości, kap itan  45 pu łku  piechoty, wezwał 
ostro ło trzyka  do wyjścia z kościoła. A le  to nie p o 
mogło. W ted y  kap itan  wezwał policyanta z ulicy, 
k tó ry  przem ocą w yprow adził żydziaka z kościoła 
wśród szarpaniny i przekleństw. Na ulicy rzucił się 
żyd-świętokradzca na policyanta, chcąc zbiedz w t łu 
mie, a dopomódz mu chciał do tego tłum żydowski, 
k tó ry  staw ał w obronie aresztowanego, lecz nie u d a 
ła  im się sztuka. Oburzenie w mieście na tak ie  zu
chwalstwo żydowskie ogarnęło  całą ludność chrze
ścijańską.

Napad bandycki. P rzed  dziesięciu dniami we 
wsi K o n o to p y  pod Sokalem  banda, złożona z k ilku  
uzbrojonych rabusiów, włam yw ała się nocą do tam 
tejszej karczmy, w której mieszkał żyd karczmarz 
z rodziną. N a to nadszedł patro lu jący  właśnie w ach
mistrz posterunku żandarm eryi w K onotopach . J e 
den z zaskoczonych w ten  sposób bandy tów  odw ró
cił się nag le  i strzelił z rew olw eru  do żandarma, 
trafiając go  w okolicę serca. Żandarm jes t  um ie ra 
jący. Bandyci zbiegli p raw dopodobnie  w stronę g r a 
nicy rosyjskiej.

P orw an e przez cyganów . W e  Lw ow ie zg i
nęło przed k i lkunastu  dniami żydowskie dziecko. 
Ponieważ w tych dniach, k iedy  dziecko zginęło, k r ę 
cili się po ulicach Lw ow a cyganie, powstało podej
rzenie, że oni dziecko porwali.  W iadom ość o zni
knięciu  dziecka i o podejrzeniach owych w y d ru k o 
w ały  gazety  lwowskie. K o n cy p ien t  adw okacki, dr. 
H irschhorn  w Zborowie, wyczytawszy wiadomość 
ową w gazetach, doniósł natychm iast policyi lw ow 
skiej, że właśnie w Zborowie aresztowali żandarmi 
bandę cyganów, u k tó rych  znaleziono dziecko ży
dowskie, dziewczynkę, liczącą 3 lata. T ym  sposobem 
w y k ry ła  się kradzież a rodzice odzyskali utracone 
dziecko.
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N apędzali b ic iem  do zdrow ia. Syn wójta 
z Laz, w K ró lestw ie  Polakiem, p racow ał w fabryce 
w Sosnow cu i tam  nabaw ił się choroby nerwowej. 
W s k u te k  tego  nie m ógł dalej p racow ać i przestał 
być pożytecznym  dla rodziców. Ci, ludzie nieoświe- 
ceni, wymyślili dobry  środek na ch o robę ,  poczęli 
bowiem syna bić, aby  ją  z n iego wypędzić. A le oczy
wiście to nic chorem u chłopakow i nie pomogło.

W te d y  zrobili d rug ie  głupstw o, gdyż udali się 
do znachora, aby  chorem u krw i upuścił. To osłabiło 
b iedaka  jeszcze bardziej, tak, że okazały  się naw et 
objaw y pomieszania zmysłów.

R odzice  postanowili jednak  użyć jeszcze jedne 
go ś rodka  na upartą  chorobę. Oto wrzucili chorego 
syna do piwnicy, w której woda s ięgała  po wyżej 
kos tek  i zabili okna deskami. Tam  biedny chłopak  
przepędził czternaście dni i nocy i zapewne b y łb y  
tam zginął, g d y b y  sąsiedzi nie uwolnili go  byli z tej 
strasznej kurac.yi. W  spraw ę całą w da ł się sąd, k tó 
ry  przeszkodził dalszemu »leczeniu« b iednego chłopca.

I le  w arta  żona?-N iedaleko Tarnopola, we wsi 
Sadki, zdarzył się niezwykły, jak  na dzisiejsze czasy, 
fakt. Żył tam gospodarz  70 letni, nazwiskiem Ja- 
gnysz, ożeniony z 33 letnią Łucyą. Żona Jagnysza  
pa trzy ła  jed n ak  niechętnem okiem na przeszło dwa 
razy starszego od siebie męża, lecz upodobała  sobie 
m łodego  parobczaka I lk a  R u d y k a .  Zakochani po s ta 
nowili wyjechać do A m eryk i i tam pobrać się. Nie 
chcieli jed n ak  czynić tego  potajemnie, ale o twarcie 
i »uczciwie«. W  tym celu postanowił R u d y k  o d k u 
pić od męża Jagnyszow ą. S ta ry  małżonek nadspo 
dziewanie zgodził się na to. N atychm iast p rzy s tą 
piono do targu  i po długich  »przybijaniach« doszło 
do zgody. R u d y k  kupił  Ł u cy ę  za 12 koron, a na
by tą  kobietę  zabrał zaraz do domu. B a ł  się jednak, 
aby  wydane pieniądze nie przepadły , gdyż na  obce 
żony nie w ydają paszportów. Celem zapewnienia 
się poszli wszyscy tro je  w największej zgodzie do 
wójta i ten potwierdził, że sprzedaż i kupno  o d by ły  
się zupełnie praw idłow o, zaś Jagnysz podpisał się, 
że zrzeka się wszelkich p raw  do żony. N a piśmie 
d odał wójt, że odtąd  n ik t nie śmie czynić przeszkód 
w podróży  obojgu tak  połączonym  oblubieńcom. 
R u d y k  wyjechał natychm iast ze swą ukochaną do 
Ameryki. W  Oświęcimiu jed n ak  nie uszanowano zu
pełnie nowożytnej ugody i ak tu  wójtowskiego, lecz 
aresztowano R u d y k a ,  gdyż jak o  21-letni młodzieniec 
należał do służby wojskowej. Żandarm erya nie uznała 
również dokum entów  w ydanych przez wójta. Dziwna 
dopraw dy  rzecz, że w obecnych czasach znajdują się 
tak  »mądrzy« wójcia!

W ybuch prochu. W  Przemyślu, w samym 
rynku, wybuchł proch w piwnicy ta k  silnie, że za
waliły się dwa domy. Z ludzi dwadzieścia k ilka  osób 
odniosło skaleczenia a postrada li życie dwaj ch ło 
pacy, którzy przez nieostrożność zbliżyli ogień świecy 
do prochu i podpalili go.

O napisy  na nagrobkach. Gazety niemieckie 
oburzają się, że włoska rada  miejska w Tryeście  
uchwaliła, że na cmentarzu nie wolno daw ać na n a 
g ro bkach  napisów niemieckich. P rasa  n iem iecka od 
powiedziała g ło śn o :  barbarzyństw o i dodała :  j e 
steśm y szczęśliwi, że tak  ohydnego  czynu nie można 
ujrzeć na niemieckiej ziemi i że do ta k  bezmiernej 
nienawiści, do tak iego  barbarzyństwa, nie jes teśm y 
zdolni«.

Tymczasem m ylą się te gazety  niemieckie, bo, 
jak  donosi Narodowiec, W łosi  poszli ty lko  za p rzy
k ładem  Niemców, k tó rzy  zrobili podobnie w H ols te r-  
hausen  pod H erne. Z powodu napisu polskiego 
w y r w a ł  t a m  ż a n d a r m  k r z y ż  z p o l s k i m  n a 
p i s e m  z g r o b u  d z i e c k a  i postaw ił  go  zbolałym 
rodzicom w sieni mieszkania.

W ie lk ie  trzę sien ie  z iem i nawiedziło W ło 
chy południow e w nocy z niedzieli na poniedziałek. 
W e d łu g  dotychczasowych wiadomości u traciło  życie 
20 ludzi, kilkadziesiąt jes t  ranionych przez spadające 
gruzy, k ilka  kościołów jes t  zburzooych, tak  samo 
kilkaset domów. Na dokładniejsze wiadomości trzeba 
jeszcze czekać, albowiem koleje są miejscami zni
szczone i d ru ty  telegraficzne pozrywane.

Straszna om yłka. P ew n a  kobie ta  na wyspie 
Sycylii, na morzu Sródziemnem, licząca lat 38, żona 
murarza, m a tk a  2-ga dzieci chorowała na oczy. Cho
roba przybiera ła  coraz szersze rozmiary tak, iż na 
jedno  oko ociemniała ona zupełnie, na d rugie  wi
działa cośkolwiek. Lekarze , do k tó rych  uda ła  się 
o poradę, zalecili jej operacyę.

U dała się do szpitala, do lekarza chorób oczu. 
D o k tó r  przedsięwziął natychm iast operacyę ,  usypia
jąc chorą.

P o  operacyi ch o ra ,  obudziwszy s ię ,  zauważyła 
straszną om yłkę doktora, gdyż ten wyjął jej to oko, 
na k tó re  jeszcze cośkolw iek widziała, a pozostawił 
oko ślepe. O peracya m iała na celu zapobieżenie sze 
rżeniu się choroby na oko zdrowsze, przez wyjęcie 
oka chorego, i już ślepego. Ta om yłka  p rofesora 
jes t  obecnie przedmiotem rozpraw y sądowej, gdyż 
nieszczęśliwa kobieta wniosła skargę  o odszkodow a
nie. Na szczęście tak ie  om yłki ty lko rzadko się 
zdarzają.

K ru k  w  okularach. W  londyńskim  zwierzyń
cu znajduje się obecnie k ru k  wzbudzający niezw ykły  
podziw wśród publiczności. K r u k  ten  bowiem o p a 
trzony  m alu tką czapeczką nosi okulary. Pow ód, że 
ten  rzadki ślepiec spogląda przez szkiełka na g a p ią 
cych się nań widzów, jest nadzwyczaj zajmujący.

Od dłuższego czasu cierpiał k ru k  na k a ta ra k tę  
k tó rą  w zamiarze doświadczenia usiłowano mu usu
nąć. P ró b a  udała  się znakomicie. K ru k  widzi teraz 
całkiem dobrze, lecz przez pewien czas obowiązany 
jest nosić okulary. Jes t to  pierw szy w ypadek  podo
bnej operacyi na stworzeniu. P raw dopodobnie  lek a
rze będą robili dalsze p ró b y  i w przyszłości zdołają 
leczyć ,na  oczy n ie ty lko ludzi, ale i zwierzęta.
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Coraz w yżej latają . W e  W łoszech, w W e r o 
nie, latacz francuski P olhan  w oczach kilkunastu  
tysięcy ludzi Wzniósł się na aeroplanie na wysokość 
1163 m etrów  i p rzeby ł tam całą godzinę. Niedawno, 
przed k ilku  miesiącami, lot na 300 m etrów  w ysoko
ści nazyw ał się bardzo wysokim

„N ajszczęśliw szy44 o jc iec . Pew ien  stolarz 
w Bostonie, w Ameryce, może być uważany za naj
szczęśliwszego ojca na świecie, a przynajmniej za j e 
dnego  z najszczęśliwszych. Oto przed miesiącem zo
sta ł  ojcem trzydziestego czwartego dziecka. — B a 
gate la  !

Mając la t 17 ożenił się ów stolarz z równie 
młodą dziewczyną, k tó ra  w ciągu 16 letniegm z nim 
pożycia pow iła  ani mniej, ani więcej tylko... (8 dzieci, 
w czem by ły  trzykro tn ie  bliźnięta.

G dy  »szczęśliwemu« już ojcu um arła pierwsza 
żona, ożenił się z d ru g ą ,  k tó ra  pow iła  mu obecnie 
14-te dziecię, co razem z poprzedniemi daje liczbę 
34. Dzieci wszystkie żyją, a ojciec ich liczy obecnie 
37 l a t

Najwięcej k łopo tu  mieli podobno rodzice z w y 
nalezieniem imienia dla now onarodzonego dziecka, 
gdyż imiona wszystkich pa tronów  am erykańskich  
miały już poprzednie dzieci. Znaleziono jed n ak  sp o 
sób i nowemu przybyszowi dano imię: Panam erika, 
co znaczy »cała A m eryka«.

L ew  poryw ający dziecko. W miejscowości 
K leve land  (w A m eryce, Ohio) zdarzył się niedawno 
podczas przedstawienia w teatrzyku letnim wypadek, 
k tó reg o  ofiarą padła  kilkule tn ia  dziewczynka.

Lew, z k tó rym  pokazywano różne dziwne sz tu 
ki, skoczył nagle między publiczność, porw ał z po 
śród niej dziewczynkę i poniósł na scenę. Dziecko 
doznało silnych obrażeń, zanim dozorcy zdołali je 
w yrw ać z pazurów dzikiego zwierza.

W alk i byków , mimo naw oływ ań ludzi ro z 
sądnych do zniesienia ich, jeszcze byw ają  urządzane 
w n iek tó rych  krajach. P rzed  paru  dniami urządzono 
tak ą  w alkę w Zacatecas, w M eksyku, kra ju  leżącym 
w A m eryce  środkowej. W  czasie walki chciał jeden 
z byków  przeskoczyć przez ogrodzenie, otaczające 
widownię. W śró d  zebranej licznie publiczności p o 
w stał ogrom ny popłoch, podczas k tó reg o  zabito 12 
osób, a 17 zostało poranionych.

I le  ow adów  tęp ią  ja sk ó łk i podaje jeden 
z badaczy francuskich. Obliczył on, że jaskó łka  krąży 
15 godzin dziennie i pow raca do gniazda, g dy  znaj
dują się tam pisklęta, w 5 minut, przynosząc w swoim 
dzióbku za każdym  razem około  tuzina złowionych 
owadów. Tuzin owadów co pięć minut czyni w ciągu 
godziny 12 razy po 12, tj. 144 owadów, czyli w cią
gu dnia 15 razy 144, t. j. 21O0 sztuk, nie licząc tej 
zdobyczy, k tó rą  zjada sama na miejscu. Biorąc tylko 
przeciąg czasu czteromiesięczny za podstaw ę rachun
ku, dochodzimy do wniosku, iż 100 jaskó łek  niszczy 
u nas  przeszło 20 milionów szkodliwych owadów.

N agrobek  dla... krow y. Zabawna h is to rya 
zdarzyła się w Am eryce. Cenna k row a szwajcarska, 
należąca do ro ln ika  A ustina Junga ,  po łknę ła  stalkę 
od go rse tu  damskiego, k tó ra  przebiła jej serce i b ie 
dne k rów sko  zdechło. W ete rynarz  zbadał przyczynę 
śmierci k row y i znalazł s ta lkę w jej sercu. R o ln ik  
pogrzebał k row ę na placu koło swego domu i p o 
s taw ił jej g ran itow y  pomnik, na k tó rym  kazał w y
ryć słowa: »Tu leży w ierna i ulubiona krowa, k tó ra  
odeszła od nas;  s ta lka  od gorsetu  przeszyła jej serce, 
więc żyć biedna k row a nie mogła«. Ot, dziwak.

D zieck o  sp a lon e przez zabaw kę. Na p o d 
wórzu zabudowań gospodarza  Sajdy  w Podborzu, na 
Ś ląsku  baw iło się k ilkoro  dzieci w schowanki. P o d 
czas zabawy tej 8 letni syn Sajdy u k ry ł  się tak d o 
brze, że inne dzieci znaleźć go  nie m o g ły ;  ponieważ 
zaś przypuszczały, że uk ry ł  się w stodole, p o s tan o 
w iły  w ykurzyć go s tam tąd i w tym  celu podpaliły  
siano. W k ró tce  straż ogniow a pożar ugasiła i zna
lazła pod zgliszczami stodoły zupełnie zwęglone 
szcżątki malca, k tó ry  u k ry ł  się tam widocznie i zasnął.

Zagadki do nagrody.
1 . ZAGADKA.

(N ad esła ł D . F elczer z P .).
W  środku  je s t czerw ony 
I  dosyć rogaty ,
M a imię mężczyzny,
J e s t  z piór a nie z w aty.

2. SZARADA.
(N ad esła ł M ateusz Z ięba z O. P>.).

P ierw sze z trzeciem  są g łosy  p tasie :
D rugie z trzeciem  m ają g o sp o s ie ;
T rzeciego z czw artem  to lasy  mają,
A  całość ludzie w spichrzu chow ają.

3 . SZARADA.
(N a d e sła ł K . .Szymański z P .).

P ierw sze są lite ry  a  d rugie  narady,
C ałość to  jes t m ies iąc—  niem a innej rady,

** *
Za d obre  rozw iązanie przeznaczam y op raw ną książkę z o b raz

ku mi E . J e r l i c z a  p. t. D łu g  ojcowski. —  N agrodę może w y
losow ać ty lko  p renum era to r R o li. T erm in  nadsy łan ia rozw iązań do 
18 czerw ca b. r. A d re s : K r a k ó w , l l l .  ŚW . T o m a s z a  1. 3 2 . 
R e d a k c y a  Holi. ** *

Znaczenie zagadek z n ru  22 R o li:  1. Z ag ad k a : K ie l ic h ,
2. Ł a m ig łó w k a : N a p o le o n , 3. S zarad a : T o p o la .

** *
W ierszem  otrzym aliśm y następu jące rozw iązania :

1.
Zagadki niczego ! T ro ch ę  pom yślałem  
Zanim  rozw iązanie do R o li  w ysłałem .
K ie lich  to przyjem ność każdego p ijaka,
P ó k i go zupełn ie  nie zm ieni w żebraka.
K ie lich  i kieliszek jest to w szystko jed n o  —
T o już  n iejednego do nędzy przyw iodło .
A  inni tem  sobie h o n o r przysporzyli,
G dy drugim  w  toastach  w szystkiego życzyli.
W  kościele też będzie  srebrny , złoty, duży,
Lecz ten  co innego, b o  ten  B ogu służy.

W  łam ig łów ce N apo leon , sław ny  cesarz będzie,
Co gran ice p rzeinaczał w E u ro p ie  wszędzie,
Lecz ta k  sam o spoczął w grobie , jak ubogi,
K tó re g o  św iat nie znał, lecz Bogu b y ł drogi.
Trzecie pierw sze la to , drugie trzecie pola,
C ałość będzie zato w ysoka topo la .
Myślę, że odgad łem , chciałbym  książkę dostać,
A le  pierw ej muszę Czytelnikiem  zostać,
K o ro n y  posyłam  niech R ola  p rzychodzi:
O na mi za w szystko najlepiej nagrodzi!
R o li  C zytelników  m ilion niech przybieży,
Co z całego  serca życzę ja , czytelnik świeży. 
R e d ak to ro m  życzę szczęścia ja , czytelnik now y 
Z P n ik u ta  ch ło p  prosty ,

W in cen ty  Cechowy,



M R O L A

2 .

P a n  Jó z e f  Sieńczak b ardzo  dobrze słynie 
U ło ży ł łam ig łów kę, ja k  m ajster »N aczynie*.
P ew nie  on  się uczył w stolicy »A teny  
B o też bez nauki nie b y łb y  ta k  znany.
S tronn ic tw a obchodzi zawsze » Polityka# .
»O byw atel# kraju  z n ią się czasem  styka.
In s tru m en t m uzyczny będzie pew nie »Lira«
"E d w ard  « imię pańskie, nie ja k  M aciek B zdura 
Lecz i z niego także pokaźna »O soba«,
F ig u ru je  w  R o li  ja k  na  drzew ie sowa,
Lecz, że się odznaczy i do trzym a słow a,
Z bierze w szystkie dzieuchy i będzie *»Namowa«
B y też wszystkie w spólnie  zaprenum erow ały  
R o lę  z M aćkiem  B zdurą i obraz dosta ły .
Zdaje się mi teraz już praca  skończona,
Bo mam z góry  na  d ó ł już »N apoleona«.

P iękn ie u łożona szarada je s t przecie,
W  cieniu drzew  poczytać bardzo  m iło w lecie,
T rzecie z pierwszem  n a  wsi przyjem ne jes t »Lato«, 
Bośm y czekali ca łą  zimę na  to.
Siedzę w cieniu, czytam , spoglądam  na »Pola«,
J a k i p lon  w ydaje upraw iona ro la.
Żyto idzie pięknie, nie zgorzej fasola,
A ż mi w p ada w oczy P io tro w a »Topola« .
Je s t już rozw iązana łam ig łów ka z szaradą,
Spodziew am  się, że mi książkę jak ą  dadzą.

M a teu sz Zięba.

O prócz tego rozw iązania w oznaczonym  czasie nadesła li P P . : 
A d e la  B ezoków na z K . m ., K azim ierz Szym ański z P ., D aw id  F e l
czer z P ., Jó z e f  G adzicki z O., Szym on W ęgrzyn  z W . M., A ndrzej 
K o cza n  z Z., R .  Suchodolski z M ., K a ro l B aron  z P ., M ichał P ie- 
try k a  starszy z B ., P io tr  K iczek  z G., W ojciech  B ober z H ., A dam  
W a rc h o ł z Z., A n to n i K ard y sz  z Ż., Jó z e f  M aślanka z R ., J a n  J e 
zioro z O., Józefa  H irszberg  z K .,  W ład y s ław  Dziwisz z W . R ., 
A d am  M atyka z S., W ład y s ław  M oskal z G., S t. W inkow ski z P ., 
J .  W iśniow ski z C h„ F r., M igda ł z S., W ład y sław  Ćwieka z T ., J ó 
zef K ru k u rk a  z K ., M ichał D udek  z Ż., Jó z e f  W itkow sk i z N ., F e r 
dynand  K u raś  z T .

N agrodę p. t. Podróż do środka ziem i w ylosow ał p. A n 
t o n i  K a r d y sz  z Ż.

Odpowiedzi Redakcyi.
M ateusz Z i ę b a  w O. B. D ziękujem y za ostrzeżenie. Zaraz po 

pierw szym  razie spenetrow aliśm y sami, co to za ptaszek i nie dam y 
siy naciągnąć . Ja k b y  o to chodziło , potrafim y i my tak iego  ptaszka 
w sadzić do ciasnej k la tk i, ale nie lubim y tego rob ić. N iech p adn ie  na 
kogo  in n eg o ! —  W ład y s ław  Ć w i e k a  w  1' . :  Cieszy nas, że R o la  
sp o d o b a ła  się. Zaczekam y chętn ie. —  K azim ierz S z y m a ń s k i  w P .:  
M am y nadzieję, że los jeszcze nieraz p rzyzna Panu  nag ro d ę , trzeba 
być ty lko  cierpliw ym  i ja k  najczęściej nadsy łać  rozw iązania. Znam y 
życzliwość P ań sk ą  d la  R o li  i będziem y sta ra li odw dzięczyć. Tym , k tó 
rzy odb iera ją  naszą gazetkę a p renum eraty  nie p ła c ą , ani o zaczeka
nie nie prosili, poczęliśm y w ysyłkę w strzym yw ać. Idzie to  pocztam i, 
w ięc na  w aszą gm inę w kró tce  kolej p rzy jdzie . — A n to n i K a r d y s z  
w Ż. N iech  tam  inm  czytają paskudztw a, jeżeli nie szanują swej go 
dności, każd y  je d n a k  rozum ny człow iek w oli gazetkę pouczającą 
i uczciw ą. Ł ączym y serdeczne pozdrow ien ia . —  J a n  R ó ż a ń s k i  
w B.: Pisze nam  P an , że w ysy ła p renum era tę  ca ło roczną, a le  m yśm y 
jej dotychczas nie o trzym ali. Prosim y rek lam ow ać. —  J a n  W a r z a ł a  
w Ł . : R ozw iązan ia  najlepiej przysyłać na  k a r tc e  ko respondency jne j, 
bo  to najtan iej. Jeżeli k to ś przysyła w liście t r z e b a  nalepić m arkę 
za 10 h. Za obecny list m usieliśm y zap łacić io  hal., a oprócz tego 
przyszedł zapóźno. — K a ro l K  o ś w  F .: Z aczekam y. M aciek  B zdura 
weźm ie się do żeniaczki po żniw ach, gdyż teraz gorąco, to mu p łoche  
myśli w yleciały  z głow y. —  W ładysław  H e l i ń s k i  w F . :  D o 
brze. —  Szym on W ę g r z y n  w W . M .: N ic nie szkodzi. U  c z ło w ie 
k a  rzetelnego , to  tak  pew ne ja k  w kieszeni. P osy łam y dalej. —  W ła 
dysław  C z o p e k  w M.: W e d łu g  podanych  adresów  posła liśm y. T y lk o  
trochę  ob ro tności a rzecz z pew nością się uda. — D . F e l c z e r  w P .: 
Je d n a  w num erze —  druga d obra , ale n iestosow na. —; M aciej Z a- 
w a d a w G . : R o lę  w raz z czekiem w ysyłam y. P rosim y nap isać  czy 
w ysłać num era od N ow ego R o k u , czy też posy łać num era od  te ra z .—  
F ranciszek  F u l a r z  w M .: P osy łam y w ed łu g  pod an y ch  adresów
i dziękujem y. — W ojciech  D u d e k  w J . : D obrze. — L eon L ę t o w -  
s k i  w S . : R o lę  w ysyłam y p o d łu g  p o d an y ch  adresów . G. J .  W ilk o 
niow i posyłam y num era od  N ow ego  R o k u . D ziękujem y i polecam y się 
nad a l. R e sz ta  listow nie. —

W  dalszym  ciągu p renum era tę  n adesła li P P .:  J a k ó b  P a f f z C h .  
(2  K .) , F ranciszek  T u rb ak  z Ch. (1 K .) ,  F ranc iszk a  O barow a z Ś. 
(2  K .) , S. Schw alb  z B. (2 K .) ,  W y d z ia ł R a d y  pow . z Borszczow a 
(20 K .), W in cen ty  Cechow y z P . (2 K .) , J a n  G aura z H . (3 K . ) ,  
J a n  B u rd e l z H . (2 K .) , M ichał Z ygm unt z N . (4 K .) ,  P io tr  L a tk a  
z D . (4 K .) ,  Tom asz Św irczek z F . (2 K .) , A lek san d e r Sm ogąrzew - 
ski z S. (2 K .) , Jó z e f  Ż ądło  z H . p. (2 K .) ,  K ó łk o  ro ln icze w S o
k o ln ik ach  (4 K .) . Miecz. W a ld e c k  z P . (4 K  ), J .  S tarzyk z J .  (1 K .) .

W o ły  . . . .  
K ro w y  . . . .  
Ja łó w k i . . . .  
C ielęta . . . .  
Św inie (b ita  waga)

w dniu 7 c z e rw ca :

120 do 280 za sztukę
200 „ 300 V
n o  „ 280 n

RO00 200 r
14 » /O i)

156 „ 164 za 5°  kg-

C eny zb o ża  na targu  K lep arsk im  w K rak o w ie  w dn iu  7 czerwca:

P s z e n ic a ...................................................... K o r . I0 ‘30 do I0 '8 o  za 50 kg.
Ż y t o ............................................................ „ 7-40 „ 7-80 „
J ę c z m ie ń ...................................................... „ 7-— „ 7 2 0  „
O w ie s ........................ ....................................„ 7-80 „ 7-90 „
O tręby pszenne i żytnie . . . .  „ 4-90 „ y — „

v-'A\i

w
P i

W MJpi1'

>5/i-\VP
'5/ićLW'

Tow a rz ystw o Wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
założone w roku 1860

Przyjmuje ubezpieczenia
od o g n ia ,  grad u  i na ż y c ie .

Fundusze gwarancyjne z końcem r. 1908:

52,623.733 Koron
Siedziba Dyrekcyi Towarzystwa w Krakowie.
Reprezentacye: we Lwow ie, Czerniowcach i Bernie. 
Sekcye: w  Przemyślu, Rzeszowie, Stanisławow ie i Tarno

polu, ponadto przeszło 400 Agencyi w różnych miej
scowościach kraju. 57—14

!□(«— w ;— w — w — w — w — w ;— w — — wqo]
Zjednoczone austryacKie akcyjne towarzystw o 

żeglugi parowej

AUSTRO-AMERICANA
regularna i 

bezpośrednia
regularna i 

bezpośrednia

KOMUNIKACYA 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d.

ROZKŁAD JAZDY:

a) Z T r y e s tu  d o  N o w e g o  
J o rk u :

Argentina . . . .  11 czerw. 
BEarth?, Washington 18 „
Oceania . . . .  23 lipca

b) Z T r y e s tu  d o  A r g e n ty 
n y  p r z e z  R io  d e  J a n e ir o :

Franoesoa . . .  16 czerw.
A l i c e ......................... 7 lipca
Sofia Hohenherg . 28 „

Informacyj udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych 
uskuteczniają 56—17

JENERALNA AJENCYA

GOLDLUST i S-ka
Biuro komisyjno - spedycyjne 

Kraków, ul. Lubicz 7 (naprzeciw dworca kolej.) 
Główna Reprezentacya w e  L w o w ie , u l. N a  b ło n ie  1. 2, 

oraz wszystkie prowincyonalne ajencye.
 TT** *** TY*  « v  wv|Ql
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J? C E N N IK  speeyalnego składu karpackich K O S  ^
S T E FA  w A  DOBUSZCZAKA w Dolinie (koło Stryja)

Szanow ni Panow ie G ospodarze! A żeby położyć koniec w yzyskow i naszych w ieśniaków  przez n iesum iennych sp rzedaw 
ców kos, k tó rzy  za lichy to w ar każą sobie drogo płacić — objąłem  głów ne zastępstw o  k a rp a c k ic h  k o s  najlepszej ja 
kości, z m ark ą  K ośnik z angielsk iej stali, najlepsze na  św iecie. Szanow ni Panow ie G ospodarze! Spróbujcie m oich kos 
a już n igdy  nie pójdziecie za głosem  nam ow y kupców  po jarm arkach , k tó rzy  za sw o ją  ta n d e tę  zgarn iają  W aszą k rw a
w icę w sw oje w  dodatku  W am  obce — ręce ! Dajcie raczej sw em u zarobić za dobry  to w ar! Swój do sw ego! Kosy 
moje w ydają  c ien iu tk i dźw ięk, p rzecinają  ła tw o  na jtw ard szą  traw ę  górską, zboże i są  podw ójn ie  w ło ju  hartow ane. 

P roszę próbow ać, a  nie pożału jecie  te g o ! K ażdego czasu n ieodpow iedne w ym ieniam .
Długość w centim etrach:__________
Cena w k oron ach :

60
1.30

65
1.40

70
1.50

75
1.60

80
1.70

85 
1.80 '

90
1.90

1.60 1.70 1.80 1.90 2.00 2.10 2.20
70— 1

Drugi rodzaj specyalny k o r .:
Rodzaj trzeci pod gwarancyą.

I P P "  K to  z a m ó w i  10 k o s  d o s t a n i e  j e d n ą .  —  20 k o s - 3  —  50  k o s - 8  d a r m o .
W ysyłka za zaliczką lub  za poprzedniem  nadesłan iem  należytości. K to zam aw ia p ierw szy  raz ma nadesłać  2 kor. zadatku. 
Oprócz kos m am  na składzie b rz y tw y , m a rm u rk i, k o w a d e łk a  i m ło tk i po 1 K . 70 h. p a ra . — S ie rp y  k o w alsk ie  zę 

b a te  z ra c z k a m i po 60 h . — B ru s ik i o ra ń s k i po  30 h. z a  s z tu k ę .
Z pow ażaniem  S T E F A N  D O B U S Z C ZA K  w Dolinie koło Stryja (Galicya).

f Bank Ziemski
w  Krakowie

(Rynek Nr. 25)

pośredniczy w kupnie 
i sprzedaży gruntów.

100 morgów ornego gruntu
najlepszej jakości, w jednym  kawałku, zdobremi 

spadkami i wystawą

można kupić na warunkach bardzo dogodnych.
Wyjaśnień udzieli na żądanie

BANK ZIEMSKI w Krakowie.
58—15

G dzie się ty lk o  N iem iec  w kręci, I — T a k  późno w racasz ze szkoły  sm ar-
U cisk niesie i z ag ład ę ; I kaczu? Pew nieś znow u siedział za pokutę?
K to  żyw n iechaj m a w  pam ięci j  —  Przecież m am usia sam a m ów iła, że pod-
Je g o  p o d stę p  —  jeg o  zdradę. | czas postu  pow inno  się odbyw ać pokutę .

• irixijjniir-::xxxxixxxxxTTi:i i  n m  xxxxxxi:

I n s p e k t o r  s z k o l n y :  K to  och rzc ił'
P o lsk ę  ?

D z i e c k o  (p o  długim  nam yśle): Chyba
ksiądz, proszę pana.

Księgarnia Wojnara
W KRAKOWIE

posiada na składzie wielki wybór dzieł 
powieściowych, historycznych, rolni

czych, prawniczych i t. p.
tudzież N U T Y  również w wielkim 

wyborze.
Główny skład wydawnictw ludowych, 

książek do nabożeństwa, kalendarzy.
Katalogi wysyła się darmo i opłatnie.

Księgarnia poleca szczególnie nowe dzieło :

„Sprawa włościańska w Polsce p o r o z b io im f
przez Stanisława Lubicza, stron 326,

cena 3 kor. 20 hal.
Adres zamówień: 5 2 - 9

Księgarnia WOJNARA w Krakowie.
ulica Szewska L. 2,0/2.

□cm i m m m  i i m m i i r i n r i  m m m i

Ja Anna Cs il lag
z m oim i 185 centymetrów długiem i olbrzymiemi włosami Loreley, 
dostałam  je  po 14 miesięcznem użyciu  przezemnie wynalezionej 
pomady. U znano ją  za jedyny  
środek  przeciw  wypadaniu w ło 
sów, wzmożeniu wzrostu ty c h 
że, w zm ocnieniu skóry  ow ło
sionej, w yw ołu je  u Panów 
pełny  silny zarosi brody i uży
cza już po k ró tk iem  użyciu 
tak  włosom na głowie jak o też  
na brodzie n atu ra ln eg o  poły
sku i obfitości i chroni p rzed 
przedwczesną siwizną aż do n a j
późniejszego w ieku. Żaden 
inny środek  nie posiada ty le  
m atery i odżyw czej dla w ło 
sów  co pom ada Csillag, k tó 
ra  zupełnie słusznie zdobyła 
sobie św iatow ą sław ę, gdyż 
P an ie i P anow ie już po uży 
ciu pierw szego sło ika  pom a
dy osiągają  na jlepszy  sku tek , 
poniew aż już po k ilku  dniach 
w łosy  nie w ypadają  a now e 
rosną. (67—2)

Cena słoika 2 K., 4 K., 6 K., 
i 10 K. Pocztowe przesyłki co
dziennie po nadesłaniu n ależy
tości, albo  za zaliczką n a  cały 
św iat z m ojej fab ryk i, dokąd 
nadsyłać zam ów ienia.

Anna Csillag, Wien I. Kohlmarkt 11.



K A R T V  O K R Ę T O W E !  ' \
Polskie Towarzystwo Emigracyjne otrzym aw szy od rządu  po trzebną koncesyę, o tw orzyło  w K rakow ie (narazie ul. Kolejowa L. 3) w łasne

i ó » R O L A«r
60—8 B I U R O  P O D R O Ż Y

gdzie sprzedawane są karty okrętow e do wszystkich portów zam orskich, północnej i południowej AMERYKI.
Wychodźcy, zwracający się do tego biura, otrzymają rzetelną poradę i unikną wyzysku i strat.

Z ałożone d ła  opieki nad  w ychodźcam i P olskie Tow. E m igracyjne w K rakow ie u ła tw ia  znalezienie p racy  w k ra ju  i zag ra
nicą i w tym  celu  u trzym uje  bezp ła tne  biuro  pośredn ic tw a p racy ; op ieku je  się ono tak że  w ychodźcam i udającym i się za 
m orze, pouczając ich, k iedy, jak , k tó ręd y  i dokąd jechać należy, i w tym  celu  u trzym uje  bezp ła tne  biuro  inform acyjne 
w sp raw ach  w ychodźtw a zam orskiego i koncesyonow ane biuro  podróży ; dla P olaków  przebyw ających  na obczyźnie u trzy 
m uje przy  głów nem  sw em  biurze bezp ła tną  w ypożyczalnię książek ; w ydaje  w łasną gazetę, pośw ięconą spraw om  w ychodźtw a 
p .t. „Polski P rzeg ląd  E m igracy jny“ ; u trzym uje  bezp ła tn ie  biuro po rady  p raw nej dla w ychodźców , u ła tw ia  im nabyw anie 
książek, w ypisyw anie gazet, zak ładan ie  tow arzystw  oraz za ła tw ian ie  rozm aitych  spraw  w k ra ju , u trzym uje  w łasne b iu ra  za 
granicą, w ydaje  przew odnik i po obcych k ra jach  i słow niki cudzoziem skich języków , ułożone d la  uży tku  polskich ro b o 
tn ików  itd . itd. P. T. E. je s t in s ty tu cy ą  b ezp arty jn ą , m ającą na  celu  w yłącznie dobro polskiego spo łeczeństw a i polskich 

w ychodźców . Kto w ięc uda je  się na obczyznę lub  w yjeżdża do A m eryki, pow inien  p rzedew szystk iem  zw rócić się do
POLSKIEGO TOWARZYSTWA EMIGRACYJNEGO w Krakowie ulica Kolejowa 3.

Na dworcu kolejowym krakowskim stale przebywa przy nadejściu pociągu wysłaniec Towarzystwa w uniform ie z literami P. T. E.. j

Kosy f i  K a rp ack ie  kosy  N r. ooo. z m arką  »Ko.śnik« z angielskiej stali sreb rn o  - sta low e,
^ y / y y ^  niają cienkie ja k  pap ier, lekkie ja k  p ió ro  ostrze, k tó re  tn ie ja k  brzy tw a najtw ardszą 

psiankę, t. j. górską  traw ę i zboże. Co ty lko  dostan ie  się pod  nie, przecinają  za j e 
dnym  zam achem  n a  s to p ę , b ardzo  n ieznacznie zużywają się i ciężką pracę w ieśniaka do po łow y u ła tw ia ją . P rzyjem na
i lek k a  p raca  w polu  spraw ia radość każdem u w ieśniakow i, d la tego  każdy  pow in ien  kosić ty lko  k a r p a c k i e  U li,

s r e b r n o  -  s t a ł o w e m i  k o s a m i  z m arką  »K ośn ik« . 7 1 - 1 - 1 0
Zam aw iający m usi p rzysłać 4 kor. zadatku , bez zadatku  nie w ysyła się n ikom u. K o sy  N r. 000, z najlepszej ang ielsk ie j

stali, najlepsze w  całym  św iecie: M niej niż 5 k o s nie posyła.
D ługość  w cen tym etrach : 65 7O 75 80 85 90 95 IOO
C ena za I sztukę k o r .:  2*10, 2*20, 2#30, 2*40, 2*50, 2*60, 2*70, 2*80.
N a  każdych 10 kos, daję 1 kosę darm o i do każdej kosy daję b ruśn ik  m arm urow y z najlepszej p ły ty . —  Mniej- niż 5 kos 

n ie w ysyłam . K to  chce mieć 1 1  t u r e c k ic h  k o s  i  1 1  n a j le p s z y c h  h r u s ik ó w  
przy d ługośc i centym . 65 70 75 80 85 90 95 100

K o r o n : 2  1 * - 28’-22’ — , 23*—, 24*—, 25*—, 26'—, 27*—
S ierp y  z ę b io n e  z a n g ie ls k ie j  s ta li  dobrze rżną zboże i tak  lekko p rzec in a ją , że nie czuć ich w rękach . Je d n a  
sztuka 60 halerzy. K to  zam aw ia 10— 20 sztuk, dosta je  2 sierpy darm o. —  K a m ie n ie  (b ru sik i) do ostrzen ia  kos 
50 hal. za sztukę. K to  zam aw ia 10 sztuk dosta je  1 darm o. M łotki do k lepan ia  kosy 1 kor., kow ad e łk o  do k lepan ia  1 kor. 

P roszę zam aw iać pocztow ym i przekazam i, ażeby na listy i kartk i nie tracić  n iepo trzebn ie pieniędzy.

A L E K S A N D E R  K O P A C Z  Strutyn wyżny Poczta Roźniatów.
—  P an ie  dok torze, panie dok torze, p i e 

sze prędzej, bo mój stary  um iera.
— Jeżeli już um iera, to co tam  po m nie ?
—  N o , zawsze przy dok torze  to będzie 

prędzej i ła tw iej.

M a c i e k ,  zobaczywszy słon ia  : T atusiu , ta 
k a  g ru b a  skóra, toby  się nam  obom  p rzydała?  

O j c i e c :  D laczego?
M a c i e k :  W am , gdy was m atusia w alą, 

a m nie, ja k  p rofesor grzm oci.

— Jesteś oskarżony, żeś wybił M aćkow i 
dw a zęby.

— A  juści, alem  nie żąd a ł zap ła ty .
— Ja k to  zap ła ty?
— A, no, cyrulik  kaze se dw ie szóstki p lc ić

Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie
poleca kupno gruntów w następujących majątkach:

KOŁOKOLIN
wieś w pow iecie rohatyńsk im , 480 m orgów  urodzajnej roli o p o 
łożen iu  coko lw iek  pagórków atem , oraz łąk . —  C ena g run tów  
w ynosi 700 do 800 k o ron  za m órg. W  K o ło k o lin ie  znajdu je  się 
fabryka g ipsu’ i cem entu , oraz ko p a ln ie  a lab as tru  i m arm uru. — 
W  oddalonym  o 1 km . Żurow ie znajdu je  się k o śc ió ł rzym .-kat. 
i szkoła  po lska . D o o k o ła  ko lon ie  w B ukaczow cach , Czernio- 
wie, Żurow ie i Ł uk aw cu  Żurow skim . W  B ukaczow cach o d d a lo 
nych o 7 k im . znajdu je  się stacya kolei żelaznej oraz urząd 
pocztow y i telegraficzny. Z głoszenia przyjm uje B an k  ziemski 

w Ł ańcucie  a d e leg a t B anku  na  m iejscu w K o ło k o lin ie .

Ł U Ż N A
wieś w pow iecie G orlice, o d d a lo n a  o 1 k im . od stacyi kolej* 
W o la  łużańska . W  Ł użnej znajduje się k o śc ió ł parafia lny , szkoła  
i p oste runek  żandarm eryi. D o  nabycia są g run ta  orne, łąk i i las. 
G run ta  o rn e  przew ażnie d renow ane, na  k tó rych  u d a ją  się w szel
kie ga tunk i zboża i roślin  okopow ych. C ena za g run ta  orne 
i łąk i od IO O O  k oron  za m órg, cena za las począw szy od 300 kor. 
za m órg . W  lasach Ł użnej znajduje się rów nież budulec. — N a 
miejscu udziela w yjaśnień zarządca gospodarczy, a d e legat B anku  
up raw niony  do sprzedaży g run tów  i od b io ru  pieniędzy p rzy

jeżdża we w torek  każdego tygodnia  do Ł użnej.

MOŚCISKA MIASTO
stacya ko le jo w a odd a lo n a  o 4 k ilom etry , a w m iejscu: s ta ro 
stw o, rada  pow iatow a, sąd  pow iatow y, urząd podatkow y, poczto 
wy i telegraficzny, dw a kościo ły  rzym sko-kat. i szkoły polskie. —

G leba pszenna p ierw szorzędnej jakości. D o nabycia g run ta  orne, 
po łożone przy sam em  mieście, dw ukośne łąk i i place budo w lan e . 

Zgłoszenia przyjm uje B an k  ziemski w Ł ańcucie.

OLESZA i SAW AŁUSKI
wsie w pow iecie buczackim , 660 m orgów  ro li, łą k  i lasów . 
G lebę stanow i urodzajny  czarnoziem , na  k tó rym  u praw iają  ty 
toń , oraz w szelkie ga tunk i zboża i roślin  okopow ych . C ena 

grun tów  w ynosi 600 do 1000 k o ron  za m órg. 
S aw ałuski oddalone  o 5 kim . a O lesza o 9 kim . od  m iasteczka 
M onasterżyska, w którem  znajduje się sąd  pow iatow y, urząd 
po d atkow y , stacya kolei żelaznej, kośc ió ł rzy m sk o -k a to lick i, 
szko ła  polska, urząd pocztow y i telegraficzny, oraz fabryka 

ty ton iu  za trudn ia jąca  tysiąc k ilkase t robo tn ików  i robo tn ic . 
P arafia  rzym .-kat. i szkoła  po lska znajdu ją  się także w  K o w a- 

lów ce, przytykającej do Oleszy.
Z głoszenia  przyjm uje B ank  ziemski w Ł ańcucie , a  d e legat B anku 

na  m iejscu w e dw orze 51— 22

OTTYNIA
m iasteczko w pow iecie tłum ackim , 760 m orgów  urodzajnych 
ról i s łodk ich  dw ukośnych łą k  są do nabycia w cenie po 

800 do 1400 k o ro n  za m órg.
W  O ttynii znajduje się fabryka m aszyn ro ln iczych B red ta . — 
Prócz  tego znajdują się w m iejscu: .Sąd pow iatow y, urząd p o 
datkow y, stacya kolei żelaznej, parafia rzym .-kato l., kośció ł, 

szkoła polska, oraz urząd pocztow y i telegraf.
Bliższych szczegółów  i inform acyi udziela codziennie zarządca 

gospodarczy, k tó ry  m ieszka w e dw orze w  O ttynii.

W y d a w c y :  D r  J a n  H u p k a  i  J a n  K a c z a k .  O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r :  A n to n i  S t .  B a s s a r a .
D r u k a r n i a  „ C z a s u “  w  K ra k o w ie ,  p o d  z a r z ą d e m  A le k s a n d r a  Ś w ie rz y ń s k ie g o .


